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2 bieżącej chwili.
Lw ów  d. 3. czerwca.

(Sprawa Ahlwardta. — Z włoskiego parlamentu. • -  Anar­
chiści francuscy. — Pułki jazdy we Francy i, złożone z Al­

zatczyków i Lotaryńczyków).

Sprawa A h l w a r d t a  jes t  wymownym do­
wodem przemożności tych wpływów, przeciw 
którym on wystąpił w swojej broszurze „Juden-  
flinten“. Wiedeński Ir (m d e ..b la tt  zamieścił z Ber­
lina komunikat, który niedwuznacznie zapowiada, 
iż mimo całej powolności, z jaką  sprawa A hl­
wardta wlecze się w skutek niedostatków n ie ­
mieckiego ustawodawstwa, zwolennicy Ahlw ard ta  
nie mogą pocieszać się nadzieją, iż Ahlwardt 
z tej afery wyjdzie cało. Komunikat ów zwraca 
się przeciw ministrowi wojny z powodu, iż m in i­
ster, któremu A hlw ardt przed puszczeniem bro­
szury swej w świat, posłał egzemplarz je j,  nie 
zażądał natychmiastowej jej konfiskaty. „Niezwy­
kły skandal, który denuucyacye A hlw ard ta  w y­
wołały i którego sm utne skutki — czytamy w 
Fremdenblacie  — wyraźnie widzimy odbite w 
prasie zagranicznej, powinien był byd usunięty 
za każdą cenę. Gdy pokaże się, co je s t  prawdo- 
podobnem, że A hlw ard t nie miał słuszności, to 
powinien on byd ukarany jako niebezpieczny 
oszczerca; jeżeliby zaś wyszło na jaw, iż w isto­
cie zachodzą niewłaściwości pewne lub nawet 
olbrzymie nadużycia, w jakie on każe nam wie- 
rzyd, wówczas postąpienie jego podpada pod po­
jęcie zdrady stanu, na  którą nie ma dość srogiej 
kary. J a k  w j e d n y m  t a k  i w d r u g i m  w y ­
p a d k u  p a n  A h l w a r d t  j e s t  z g u b i o n y m .  
Nie da się jednak  usunąć w zupełności wpływ 
oszczerstw; semper a liqu id  haereł“. — A więc 
czy tak, czy owak, A hlw ardt zgubiony i to za to, 
iż wykrył szacherkę niegodną. Loika i konse­
kw enc ja  iście — żydow skie!

K o m is ja  budżetowa p a r l a m e n t u  w ł o ­
s k i e g o  obraduje obecnie nad kwestyą zażąda­
nego przez rząd prowizoryum budżetowego. W p ra ­
sie rzymskiej wre zacięty spór na temat, czy to 
żądanie  m inisterstw a da się usprawiedliwić ze 
stanowiska konstytucyi, czy nie. L>waj wybitni 
mężowie stanu włoscy i przywódzcy Crispi i 
Zardanelli  są zdania, iż par lam ent nie może od­
mówić czteromiesięcznego prowizoryum, konsty- 
tucya bowiem uznaje to prowizoryum w razie 
rozwiązania parlam entu  i rozpisania nowych wy­
borów. Z tem wszystkiem rozdrażnienie s tron­
nictw je s t  wielkie, a chociaż pośrednictwa po­
między partyami podjęła się tak popularna oso­
bistość jaką jest  prezydent Izby posłów, Bian- 
cheri, można wątpić, czy i on zdoła się dobrze 
wywiązać z trudnej swej roli.

W P a r y ż u  odbywają się z g r o m a ­
d z e n i a  a n a r c h i s t ó w ,  jedno po dru- 
giem, i gwałtowne mowy, wygłaszane na  nich  
stają się coraz bardziej krwiożerczemu Na je- 
dnem z takich zgromadzeń przemawiał np. n ie ­
dawno niejaki Couthien : , D ynamit obudził pu­
bliczne sumienie. H ańba Rayachola je s t  naszą 
hańbą... Jeżeli potrzebujecie pieniędzy, bierzcie 
je  sobie ; jeżeli potrzebujecie mordować, aby do­
stać pieniędzy, to mordujcie ! Elukubracye te 
poczynają już niepodobać się nawet prasie b a r­
wy radykalnej i nawet ta prasa wzywa rząd, 
aby nie zwlekał, lecz robił użytek z przysługu­
jących mu praw i kara ł anarchistów, a na ich 
zgromadzenia posyłał urzędników policyi. Już  
ostatni czas, by powściągnąć zuchwałość an a r ­

chistów i dowieść im, iż i we Francyi są u s ta ­
wy i władze.

Orleanistyczny dziennik w Paryżu, L e So- 
leil, donosi, iż francuskiemu ministerstwu wojny 
przedłożono projekt utworzenia nowych p u ł ­
k ó w  k a w a l e r y i ,  które miałyby się skła­
dać z samych rodowitych Alzatczyków i Lota- 
ryńezyków, zbiegłych z ich ojczyzny. Pułki te 
mają zapowiadać wielką korzyść, albowiem w ra ­
zie bezpośredniego wybuchu wojny nadawałyby 
się, jak  żadna inna  jazda, do rekognoskowania. 
Post nie wiele sobie robi z tej zapowiedzi, i 
uważa ją  tylko za nowy pomysł wojennej partyi 
francuskiej, której znudziła się myśl, iż zeszło­
roczny głód w Rosyi usunął na czas dłuższy 
możliwość wojny. Zresztą przypomina Post, iż 
S o lsil  jest organem orleanistów, którzy p r a ­
gną zawsze wojny, spodziewają się bowiem, iż 
w czasie wojny bądź co bądź upadnie rząd re ­
publikański.

Z obrad komisyi walutowej.
W ie d e ń  d. 2. czerwca.

Wczorajsze posiedzenie komisyi obradują­
cej nad regulacyą waluty, nie przyniosło właści­
wie żadnego poglądu na sprawę reformy. Zdaje 
się, że wyczerpano już  wszystkie kombinacye, że 
każdy nowy głos w tej kwestyi będzie tylko 
oświadczeniem się za jedną ze sta łych niemal 
kategoryi sądów, które się już urobiły i których 
dziś w komisyi zmienić nie można. Czy relacya 
jest  za wysoka czy za n iska?  czy złoto ma z o- 
biegu wyprzeć srebro zupełnie?  co wypada zro­
bić z bankowemi zapasami białego kruszcu? 
w jakim  stosunku stoi państwo i stać będzie 
w przyszłości do banku?  jak się zapowiada za- 
kupno złota, i jakie są nadzieje u trzymania te ­
go metalu w k ra ju ? nad wszystkiemi temi kwe- 
styami stokroć już Zastanawiano się, na  w szyst­
kie stokroć już odpowiadano i odpowiadano b a r­
dzo rozmaicie. Kiedy się rozważy bogactwo a r ­
gumentów podawanych za i przeciw każdemu 
rozstrzygnięc iu , nabywa się jedynie nowego 
tylko przekonania o względności wszelkiej p ra ­
wdy i możnaby sparodyować stare  łacińskie  zd a ­
nie i wyrzec: „Ile interesów, tyle sądowi"

Przem awiali posłowie R a p o p o r t  i P i -  
n  i ń  s k i , K ramarz i Mauthner. Poseł R a p o ­
p o r t  polemizował z wywodami Pleuera, o k tó ­
rych wam już pisałem. Relacya je s t  rezultatem 
przeciętnych obliczeń od r. 1879, nie może więc 
być sztuczną. Choćby ona była za wysoką, nie 
czyni krzywdy wierzycielom, którym Austrya zo­
bowiązana je s t  tylko srebrem płacić. Gdyby sre ­
brem płaciła, oczywiście zagraniczny wierzyciel 
otrzymałby o wiele mniej, niż po ustanowieniu 
relacyi 119.

Zresztą związek kredytu z kursem dewiz 
londyńskich nie je s t  tak ścisły. Gdy dewiza 
londyńska (w sierpniu r. 1890) spadła na 112, 
wskutek bilu srebrnego i podniesienia się ceny 
białego kruszcu — rentę majowy sprzedawano 
po kursie o 8 %  niższym, aniżeli dziś, choć dziś 
dewiza podskoczyła niemal na  120. Pogorszenie 
więc kursu waluty niekoniecznie wpływa ujemnie 
na kurs  papierów państwowych. Być może, — ale 
poseł Rapoport trochę za różowo patrzy na sp ra­
wę regulacyi. Dzisiejsza Austrya z pewnością 
jes t  finansowo i społecznie dojrzałą, mocniejszą, 
niż Austrya z r. 186 6 ;  ale czy dość mocną, aby 
drogo zakupione złoto zatrzymać w razie n ie­
szczęśliwej konjunktury handlowej choćby tylko 
lat dwóch? Jeden  nieurodzaj Węgier znaczy tyle, 
co stra ta  pół miliarda. Kraje rolnicze więcej za ­
wisłe są od przypadku, niż przemysłowe. Prze­
silenia w krajach fabrycznych nie rodzą się 
przez noc, a po traktatach handlowych na lat 
dziesiątki zawartych tem mniej spaść mogą na 
Ukie kraje. Ale Austrya ma ludność kilkunastu 
krajów o bardzo różnym stopniu rozwoju prze­
mysłowego — je s t  to państwo rolniczo-przemy­
słowe. Z tąd  rodzą się różnice tak głębokie 
w pojmowaniu niebezpieczeństw regulacyi wa­
luty. Posłowie G alicy i św iadom i ich są i w iedzą  
dobrze, ze regulacya je s t ofiarą, ofiarą d la  kra ju  
naszego tem cięż szu, ze o je j  skuteczności n ik t  
z  góry nic pow iedzieć n ie  moze.

■ pf*0 P°se* Rapoport p r z e c i w  p r o j e k t  o- 
w i Plenera  podnosił, aby srebro odkupione b an ­
kowi za 80 milionów zł. puścić w obieg zamiast 
papierowych reńskich, na to żadną miarą zgo­

dzić się nie można. Przyjmywał on tu zajęte 
przez m inis tra  stanowisko, że można będzie za­
miast srebra  wydawać certyfikaty na srebro opie­
wające. Ale stanowisko ministra jest  w tym 
punkcie srebru  wprost wrogie. Nie chce on obie­
gu srebra, gdyż obieg taki przyzwyczaiłby lud 
do kruszcu białego, woli certyfikaty, które da­
leko łatwiej wycofać niż m o n e ty ! Obieg 80 mi­
lionów reńskich  srebrem nie mało by się też 
przyczynił do ograniczenia koron srebrnych mniej 
wartościowych, a minister dąży do deprecyacyi 
jeśli nie demonetyzacyi srebra. Srebro ma być 
tylko monetą wpółzdawkową.

W chwili jednak, kiedy zbiera się konfe- 
reneya międzynarodowa w kw. sfcyi srebra, której 
wyniku przewidzieć nie można, która jednak 
w każdym razie mocno wstrząśnie ideami mono- 
metalistycznemi i na  fiowo rozpowszechni myśl 
o konieczności uznania monetarnego waloru sre­
bra  — w chwili tej wypadałoby projekt P lenera  
wspierać wszystkiemi siłami. Niech w kraju obie­
ga srebro, i niech obiega w jednostce starej po 
jednem u reńskiemu — będzie to najlepsza klapa 
bezpieczeństwa przeciw wyzyskowi Judu w h a n ­
dlu drobnym, przeciw zmianie ren i najlepszym 
zarazem zadatkiem do naznaczenia srebru więk­
szego kiedyś znaczenia w monetarnej polityce 
państwa. Może być, że P lener i jego stronnictwa 
nie to zamierzają swoim wnioskiem, ale godzić 
się możemy nań ze ^zględu  na jego konsekwen- 
cye prawdopodobne, : chyćby przez P lenera  nie 
zamierzone.

Mowa K r a m a r z  a, która mimo zasadniczej 
opozycyi zawiera bardzo wiele uwagi godnych 
szczegółów o uregulowaniu stosunku państwa do 
banku, była w ścisłem  tego słowa znaczeniu 
programem przyszłości. Zapatrzył s;ę on na wzór 
banku angielskiego i chciałby w Austro-W ę- 
grzech stworzyć instytut, ześrodkowujący całe 
życie finansowe monarchii. Bankowi chce oddać 
wszystko złoto, z bankiem złączyć zarząd po­
cztowych kas oszczędności a naw et w kasach 
jego składać zasoby państwa z wpłynięcia po­
datków. Bank miałby stać się wielkim in s ty tu ­
tem wydającym czeki i zaoszczędzającym bardzo 
znaczną ilość gotówki w obiegu. Autonomista 
Kram arz zapomina oczywiście, że wyposażenie 
insty tu tu  centralnego tak wielkierai przywilejami 
mogłoby się stać bronią  niebezpieczną w rękach 
rządu niechętnego krajom, że polityka centralizo­
wania ruchu pieniężnego dobra być może tylko 
tam, gdzie w najm nejszych  ciałach autonomicz­
nych istnieją już bogate źródła kapitału  potrze­
bnego na ożywienie przedsiębiorstw, gdzie „pro- 
wineya", o której się w Austryi ciągle jeszcze 
mówi, zupełnie wyemancypowała się od opieki i od 
wpływów finansistów społeezaych.

Poseł M a u t h n e r  mimo pozornego go ­
dzenia się na w/wody Plenera, zwalczał je, w 
rzeczy samej podnosząc jeden  tylko jego wnio­
sek dotyczący srebra, który gorąco popiera. Nie 
może on jednak powstrzymać się od obaw w 
kwestyi zakupna złota i boi się, że spekulacya 
kurs reńskiego sztucznie zniżając, uniemożliwi 
wpływanie metaiu do kraju.

Jeszcze donośniejszy wyraz tym obawom 
d a ł P i n i ń s k i ,  który ostrzegał przed pośpie­
chem, relacyę nazywał raczej zbyt niską, niż 
wysoka i wypowiedział zdanie, że choćby w ar­
tość reńskiego oznaczono na 2 franki, nie uczy- 
nionoby nikomu k rzyw dy!

hm.

u f  aa
B u d a p e sz t  d. ł .  czerwca.

W przyszłym tygodniu święcić będą W ę­
gry dwudziestopięcioletni jubileusz koronacyjny 
króla I  raneiszka Józeia. Je s t  to chwila niezwy­
kle j iażn a  w dziejowym i cywilizacyjuym rozwo­
ju Wegier. Z chwilą tą łączy się jubileusz dwu­
dziestopięcioletni politycznego odrodzenia, poli­
tycznej samodzielności W ęgier, z chwilą  tą  łą ­
czy się okres czasu, w którym W ęgry jako zno­
wu odrębne państwo wstąpiły na drogę samo­
dzielności w przemyśle i nandlu, i trzeba przy­
znać, doprowadziły do świetnych rezultatów.

To też nie dziw, iż całe Węgry z dawno 
niewidzianą jednomyślnością, z zapałem g o ­
tują się do uroczystego święcenia podniosłej tej 
dla nich chwili.

Główna uroczystość odbędzie się w stolicy 
Węgier, w Budapeszcie, w całym jednak kraju, 
we wszystkich miastach, miasteczkach, wsia-h 
naw et rozległego państwa, w końcu w Kroacyi, 
Pograniczu wojskowem i Siedmiogrodzie gotują 
się wszyscy do stosownego uczczenia dnia ju b i­
leuszowego.

U roczysLść w Budapeszcie rozłożona je s t  
na  kilka d n i ; główne obchody wypadną na 8, 
10 i 11 czerwca. Ja k  wiadomo, na budzińskim 
zamku, w dniu 8. czerwca 1867 roku z całą 
pompą, z całą świetnością włożył król F ranc i­
szek Józef po raz pierwszy koronę św. Szczepa­
na na swoją głowę. Dzień też 8. czerwca br., 
będzie właściwem świętem koronaeyjnem.

Budapeszt już  dzisiaj stroi się i szyku je ;  
właściciele domów dzisiaj jnż zdobią swe kam ie­
nice ; miasto już obecnie pracuje nad wykonaniem 
robót dekoracyjnych. Twierdza budzińska, g łó ­
wne miejsce uroczystości, już obecnie wkłada na 
siebie odświętną szatę. Bramę Franciszka Józefa 
przyozdobiono w olbrzymi monogram króla, s tro j­
ny w wieniec z liści laurowych. Na placach tak 
zw. Parady i Św. Jerzego ustawiają  słupy pod 
ch o rąg w ie ; wszędzie widać ruch, i ożywienie ol­
brzymie. W miejscach którędy będzie posuwał 
się uroczysty, pochód ustawiono olbrzymie t ry ­
buny.

W królewskiej operze odbędą się w dniach 
8, 10 i 11 bm. galowe przedstawienia. P rzed ­
stawienie zakończy obraz z żywych osób, w któ­
rym cały personal opery ugrupuje się dokoła 
biustu kró la ;  orkiestra będzie w tym czasie przy­
grywać węgierskie hym ny ludowe. B iust wy­
rzeźbiony przez artystę Jerzego Zala, trafiony 
jest wybornie. Po obu stronach biustu umie­
szczone są nadzwyczaj lekko schwycone dwa 
anioły, z których jeden  trzym a koronę św. 
Szczepana ponad głową króla, drugi zaś w ko r­
nej postawie podaje królowi zwój —  czego j e ­
dnak, o tem jeszcze nie wiadomo, bo mistrz nie 
wyrył jeszcze napisu. Przed biustem spoczął na 
dole lew, na którym siedzi uwieńczony laurem  
geniusz pokoju z palmą w prawej dłoni. Wszy­
stkie postacie są natura lnej wielkości, postać 
tylko króla jest  nadna tu ra ln ie  wielką — to j e ­
dnak uczynił a r tysta  z rozmysłu i wywołał tem 
prawdziwy i wielki efekt.

Oświetlenie miasta wypadnie wspaniale. 
Użyto do tego głównie elektryczności. Całe sze ­
regi lamp elektrycznych zdobią już  dzisiaj dwo­
rzec, pierwszorzędne ulice, ważniejsze budowle. 
Na frontonie gm achu kasyna narodowego umie­
szczono 400 różnokolorowych lamp żarowych. 
Na wieży kościoła św. Mateusza będzie umie­
szczony refiektor o sile 50.000 świec. Reflektor 
ten  będzie rzucał światło na budzińskie wzgórza. 
Także ważniejsze fabryki i właściciele prywatnych 
budowli prześcigają się w urządzeniu efektowne­
go i świetnego oświetlenia. N aturalnie cała 
twierdza budzinska będzie wspaniale oświetlona, 
i to elektrycznością Nie brak będzie w końcu 
czasowych fontan różnokolorowego światła.

Już  6. czerwca odbędzie się olbrzymi ko­
rowód z pochodniami. W eźmie w nim  udział 
dwa tysiące osób i dwie orkiestry wojskowe. 
Wyruszy on z ra tusza w chwili, gdy król opu­
ści tea tr  narodowy i będzie powracał ku zam ­
kowi. Na czele pochodu postępować będzie s ta r ­
szy burmistrz miasta. Gdy pochód przybędzie 
na plac przed zamkiem, zatrzym a się tu przed 
balkonem — na który wstąpi król — a w tym 
czasie odśpiewa chór złożony z 300 śpiewaków, 
którzy będą już oczekiwać korowód koło zamku, 
trzy pieśni, poczem pochód dalej wyruszy.

Wszystkie komitaty i miasta W ęgier wy- 
sełają na ten dzień deputacye do Budapesztu.

W uroczystościach jubileuszowych wezmą 
także udział korporacyjuy uczniowie szkół niż­
szych i średnich. Prócz tego gimnastycy i gimua- 
styczne oddziały szkolne odbędą jubileuszowe 
ćwiczenia. Wszystkie sklepy a naw et giełda będą 
w czasie uroczystości zamknięte.

Program  uroczystego pochodu na zamek 
budziński i uroczystego przyjęcia w sali korona­
cyjnej, nie je s t  jeszcze ogłoszony. Wiadomo tyl­
ko, że w przyjęciu wezmą udział zarówno Izba 
panów, jak  i Izba  posłów, jak wreszcie deputa- 
cya sejmu kroackiego : że prócz gabinetu wę­
gierskiego będą asystowali przyjęciu ministrowie 
wspólni i ministrowie przedlitawscy, tudzież prócz 
ciała dyplom atycznego, przebywającego stale

w Budapeszcie, także wszyscy ambasadorowie i 
posłowie z Wiednia.

Z powodu jubileuszu zbiera miesięcznik 
naukowy M a g ya r Salon  autografy znakomitości 
węgierskich, aby je  następnie  wydać w jubiieu- 
szowem wydaniu. Nie brak będzie w tym zbio­
rze także autografu króla. N apisał on w łasnorę­
cznie swoje motto V iribus un itis , ale naturalnie 
po węgiersku, co brzmi: B iza lm um  a z osi crćny- 
ben, i podpisał się Ferencz Jó zse f.

Patryotyczne duchowieństwo węgierskie nie 
zapomniało także w ważnej tej chwili o swym 
obowiązku. Kilku biskupów, jak  biskup Bubicz 
w Koszycach, lub biskup dr. Wawrzyniec Schlauch 
w Nagyvarad (Wielkim W arażdynie) ogłosili jnż 
inni biskupi m ają  uczynić to w najbliższych 
dniach —  listy pasterskie do swoich dyecezyan, 
w których podnoszą uroczystość chwili i sławiąc 
króla, kładą swym wiernym na sercu miłość 
Ojczyzny i pracę dla jej dobra.

Będzie to dzień, który W ęgry z dumą będą 
mogli podkreślić w dziejach swoich nowożytnych, 
jako dzień zreasumowania dwudziestopięcioletniej, 
pełnej zapału i wytrwałości pracy! Ker.

„Judenflinten".
III .

We wstępie ostatniego rozdziału swej bro­
szury A hlw ardt z a p y tu je : Kto je s t  winien, że 
dzieją się tak straszne  nadużycia i gdzie leży 
przyczyna złego? Wszystkie poprzednio przyto­
czone fakty, zdaniem autora, świadczą n iew ąt­
pliwie o upadku moralności publicznej, a upadek 
ten  zaznacza się jaskrawo w przekupstwie - 
rzędników.

„Nie ulega wątpliwości — czytamy -  
żydzi wychodzą z zasady, że każdego urzędu 
przekupić można, i n ieste ty ,  bardzo często l  
mylą się. Jakiej odwagi trzeba, żeby spełniać 
nadużycia, o których wiedzą setki osób ! Możemy 
to sobie wytłumaczyć tylko w ten sposób, że 
żydzi posiedli niezmierną wprawę w tego ro­
dzaju robotach. Przypuszczać należy, iż przez 
złodziejstwo otrzymują dostawy i przez dalsze 
złodziejstwa zapewniają sobie możność złego 
wywiązywania się z przyjętych na  się obowiąz­
ków. Pośród ludu mniem anie  to je s t  dość sze­
roko rozpowszechnione, i  tylko strach  przed ży- 
dowstwem sprawia, iż nikt nie ma odwagi wy­
powiedzieć go otwarcie. Jeśli ktoś wypadkiem 
ma pozycyę zupełnie niezależną, to i w tym razie 
boi się prasy żydowskiej, która obrzuca błotem 
każdego mówiącego żydom nieprzyjemności. 
W pewnem zamkniętem kółku wyższy oficer 
opowiadał niedawno co nas tępuje  : „Byłem człon­
kiem komisyi do odbioru odzienia żołnierskiego. 
Żyda dostawiającego ubranie  złapałem na oszu­
stwie. Wskutek tego na  rok następny postano­
wiłem usunąć go. I  cóż się okazało? Żyd wniósł 
na, mnie zażalenie i zrobiono go znów dostawcą. 
J a  podałoni się do dymisyi".

Przyczyną tych wszystkich pożałowania go­
dnych objawów, jak twierdzi A h lw ard t ,  je s t  
upadek uczuć religijnych, wzrost żądzy użycia, 
zanik miłości dla kraju i starej niemieckiej 
cnoty, oraz wyzucie się z idealnych poglądów 
na świat. Komu mamy do zawdzięczenia to 
wszystko ?

„Niestety żydom — odpowiada Ahlwardt. - -  
ży d z i  — pisze M ommsen — stanowią ferment 
rozkładu narodowego. Opanowali prasę, teatr ,  
sztukę, a naw et naukę, aby z ich pomocą z gruu- 
tu zdemoralizować naród. Religię i tradycyę w yr­
wali z serca narodu, żeby w ich miejsce rozpo­
wszechnić żądzę użycia i dem oralizację  pomiędzy 
najliczniejszemi klasami społeczeństwa. Posługują 
się wszystkiemi stronnictw am i politycznemi, a 
naw et naszych uczciwych robotników, żądających 
nie bez zasady reform socyalnych, podżegają 
przeciwko religii i mo 'archii, która tym refor­
mom nie je s t  bynajmniej niechętną. Ludzkie 
błędy będą istnieć zawsze, lecz te, które obecnie 
wszystko burzą i pustoszą, zawdzięczamy, n ies te ­
ty, żydowstwu — temu Mefistofelesowi historyi 
wszechświatowej. Ż adna refjrm a religijna, ani 
socyalna nie będzie możliwą, dopóki żydzi nie 
zostaną usunięci. Ponuro rysuje się kwestya ży­
dowska na horyzoncie prawie wszystkich na ro ­
dów europejskich. Obecnie groźne położenie 
w Europie jest  głównie dziełem żydowstwa. Na

22

SZARY DOM.
(Ciąg dalszy),

—  Ale twoja praca Joach im ie?  Bądź prze- 
onany, że księżna byłaby niepocieszoną, gdyby 
ię później dowiedziała, że ci przeszkodziła.

— Óna jes t  obdarzoną wyższym umysłem, 
Oaudyo, wrażliwa na każde piękno, jes t  chorą, 
>ardz0 chorą. Ozy słyszałaś ten  kaszel?  Roz­
b ie ra ł  mi serce. Tak, ona kaszlała, Klaudyo; 
i to straszliwa choroba! Nie, nie, dla tego ga- 
nącego życia niech stoi otworem „szary dom*.

Siostra nic nie odpowiedziała. P rzystąpiła  
[o okna, przez które wciskało się czerwone świa- 
lo wieczorne j tęsknemi oczami patrzyła po za 
yierzcnołki drzew. Nie, nie mogła, nie powinna 
nu przysparzać nowej troski, nie powinna go 
jiepokoic ; może j U£ zamarjfa ta ślepa o wszyst- 
ciem za,pominająca nan ijjętn0£({ ? NJe spotkała

S ta  Ś f ’ ° ” r  i9S0
MM gloso” '. g ' JWIł> 0 r ““ Z«

Może zwyciężyła ; £ ,

»SP Wiec mogła b , t 
Iziewać!?

^ " c ^ T e b ir s a m o fn liś ć  v
i T  miękko. —  Dzisiaj, gdy '“®'• Kiaudyo ? 

1 8  o W  tweS° P^eszłego życia( ^ d cdom
mi

się ten dom tak ubogim; wtedy przyszło mi na 
myśl, że to jest  grzechem, ciebie tu więzić, ty 
pyszny łabędziu!

Joachimie — zawołała z wilgotnemi 
oczami uśmiechając się — gdybyś wiedział, j*ak 
ja tu chętnie jestem, jak  swojskiem jes t  dia 
mnie to „ubóstwo14, nie mówiłbyś nigdy podo­
bnych rzeczy! Nie, nie jes tem  smutną, jestem  
właściwie tak serdecznie zadowoloną jak dawno 
już nie byłam. A teraz zejdę na dół, przyrządzić 
kolacyą; składa się ona wprawdzie tylko z sa­
łaty i jaj na  miękko, ale nie uwierzysz Joach i­
mie, jak wyborną je s t  sa ia ta  lleineinana.

Podała mu twarz do pocałunku i wyszła; 
do uszu samotnika, stojącego przy oknie, doszedł 
odgłos uderzeń jej małych obcasów i świeży me­
taliczny głos. Tak, gdyby tylko te smutne oczy 
nie zaprzeczały temu wszystkiemu!

W parę godzin później, było cicho i spo­
kojnie w szarym domu, jakby szumiący las uko­
łysał go do snu ; tylko w pokoju Klaudyi świe­
ciło się je sz c z e ; ona siedziała przed staroświe­
ckim biurkiem, o śmiesznie cienkich nóżkach, po- 
chodzącem z panieńskich czasów jej babki. Od­
sunąwszy kilka przegród, przewracała w listach, 
zasuszonych  kwiatach i przeróżnych schowkach. 
Tak, ta dumna, piękna dama dworu, z n iena­
gannie  chłodnem postępowaniem, miała takie 
uczucia, jak inne dziewczęta, tak była ona praw- 
dziwem dziewczęciem, o lękliwem sercu, tajem­
nej tęsknocie i n a d z ie i ; gdyby tak nie było czyż­
by mały świstek papieru, zapisany nutami, przy­
ciskała do ust, czyżby potrzyła na niego wil­
gotnemi oczami, jak  to teraz czyniła? — było 
tam kilka rzędów nut, a pod spodem słowa:

— „Chcesz mi swe serce ofiarować, to u- 
czyń to tajemnie.* — Miała to niegdyś śpiewać 
na żądanie starej księżnej ale zabrakło n u t ; więc 
jeden  z uczestników w tem małem wybranem 
kółku, napisał z pamięci melodyą, a ona pieśń 
śpiewała. Czuła, że śpiewała dobrze tego wie­
czoru. A g dy  skończyła, zobaczyła dwoje męskich 
oczu, utkwionych w nią z n ieukrywanem uwiel­
bieniem ; to „oko w oko44 zdarzyło się tylko j e ­
dyny raz, nigdy więcej, i trwało zaledwie se­
kundę ; potem on spuścił powieki na księżniczkę 
Katarzynę, bo jako rycerski kawaler, posłuszny 
kaprysom swojej damy, stał obok jej krzesła. 
Czarce, zuchwałe oczy małej księżniczki, popa­
trzyły na niego tak promieniście, jakby chciały 
powtórzyć w tonie pytającym:

— „Chcesz mi swe serce ofiarować?44
Musiał jnż dawno o tem zapomnieć, bo

nie byłby tak nieprzyjażnie odpowiedział, gdy 
mu wspomniała o jego zamiłowaniu do m u zy k i ; 
a ona przecież nie mogła nigdy zapomnieć o 
tym wieczorze. Była także i druga  pa ra  oczu, 
szukająca gorąco jej spojrzenia, a przestraszająca 
ją  śmiertelnie :

— „Chcesz mi swe serce ofiarować44?
Z erw ała  się od biurka i poszła do okna, i

znowu wróciła z dawnym dręczącym niepokojem. 
Jej oczy błąkały się po pokoju, jakby  szukając 
ratunku, a potem znowu stanęła przed biórkiem 
patrząc na mały, pastelowy obrazek przedstawia­
jący  miłą twarz kobiecą. Na bogato rzeźbionych 
ramach widniał ich herb rodzinny, jeleń, między 
którego rogami, wykonanemi z metalu, dziwnie 
błyszczała ja sna  gwiazda, przy migotliwym bla 
sku świecy.

Gorzki, bolesny wyraz okrążył jej usta.
—  Matko moja, — rzekła  cicho — gdybyś 

ty żyła, opowiedziałabym ci wszystko!
I złożywszy ręce, patrzyła  nieprzerwanie 

w obraz, jakby odmawiała modlitwę.

N a drugi dzień po południu, przeciągnęła 
s traszna  burza przez „Pawiową dolinę*. Stary 
H einem an patrzył wzdychając na  swoje goździki 
po targane wichrem i na  kląoy zalane wodą. któ­
ra delikatne korzenie świeże przesadzonych j a ­
rzyn mogła zabrać ze sobą.

— O Jezus!  — wzdychał w kuchni, myjąc 
naczynie, — widzi wielmożna panienka, jak  to 
się zaciągnęło. — I wskazał przez okno na le­
siste góry, z których wznosił się biały słup 
pary. — Przed trzem a dniami deszcz nie prze­
stanie, to więcej jak  pewna. Żeby przynajmniej 
wtedy ustało ! Ale czasami pada tu sobie długo, 
a wtedy wygląda bardzo posępnie.

I  rzeczywiście, tak b y ło ; zaczął lać pra­
wdziwy deszcz górski. Po ślizkiej drodze spły­
wała woda; mały strumyk leśny, s ta ł  się podo­
bnym do kaszy glinianej a wszystkie kwiaty po-

M ała^ElIbietka stała ze swoją lalką przy 
oknie w pokoju panny Lindenmajer, Przyc ' s? ^ .a 
nosek do szyby i pytała, kiefiy j u.ż wysch ie 
tam na dworze. W ogrodzie ładniej niż w po­
koju Stara panna siedziała przy niey robiąc 
pilnie pończochę i z przyzwyczajenia patrzyła 
przez okno czy kto przechodzi, ale nadaremnie. 
Tylko kulawa listonoszka przeciągnęła zmoczona 
ze swoim chudym koniem; zarzuciła spódnicę 
na głowę, zwierzę przykryła kocem, a z wóze-

czka lała się woda.
Klaudya pracowała przy maszynie, a wyko­

nawszy pierwszy n ienaganny  szew, aż się zaru­
mieniła  z radości. Ach, tak, praca, nawet ta po­
gardzana, mechaniczna ręrzna praca kobieca, 
jes t  przecie błogosławieństwem, bo daje zapom nie­
nie wielu smutnych godzin.

Joachim siedział zagrzebany w swoich książ­
kach. P o s ied z ia ł  przy stole, że to właśnie po­
goda stosowna do tw o rz e n ia ; i zaledw ie usla 
otarłszy, szedł do swego manuskryptu i znowu 
nic nie widział i nie słyszał.

Następnego dnia także deszcz padał, a 
trzeciego jeszcze większy. Dwór Altensleinow 
wygladał ponuro; księżna czuła się zmęczoną 
i kaszlała; smutna pogoda przynosiła jej smutne 
myśli o przyszłości. Starając się zapanować nad 
tem usposobieniem, wzięła się do pisania listów 
do siostry, lecz nagle łzy zaczęły padać ę a  pa­
pier, a ona przecież nie chciała, ażeby ciężk > 
doświadczona młoda wdowa jeszcze bardziej się 
zasmuciła, myślą, że może z nią cierpiącą być 
gorzej. Potem zeszła na dół, gdzie w dużej środ­
kowej sali dwaj starsi synowie brali lekcyę 
feehtunku; patrzyła chwilę z zachwytem na 
śmiałe składanie  się pięknych jasnowłosych 
chłopaków, ale przyszło znowu dawne osłabienie 
i pani Katzenstein musiała ją położyć do łóżka. 
Kazała sobie za chwilkę przynieść najmłodszego 
synka, prześlicznego zdrowego chłopaka, który 
swojem przyjściem na świat, zabrał resztki jej 
sił, patrzyła  z rozkoszą w jego śmiejące D'p 
bieskie oczy. Jak  on podobny do ojca, dc 
ukochanego nad wszystko człowieka. Wsi 
nnszła. drzwi z dzia^kiAm
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Niem cach wschodnich, zachodnich, północnych i 
południowych, bez względu na religię i przeko­
n an ia  polityczne, spoczywa obowiązek szybkiego 
rozwiązania kwestyi żydowskiej. Będzie to za ra ­
zem sposobność wyświadczenia wielkiej usługi 
ludzkości".

Dalej autor przytacza historyę aptekarza 
Kohna, żyda, któremu w roku 186t> zarząd 
wojskowy pow.erzył wszystkie dostawy do laza­
retów armii:

„Kohn stale fałszował lekarstwa, szczegól­
niej ehinę, zamiast której dawał nic nieznaczące 
gorzkie przyprawy. Na interesie tym zrobił w te ­
dy miliony. W szpitalach polowych umierali cho­
rzy i ranni, a lekarze dziwili się, ze zaordyno­
wane lekarstwa nie skutkują wcale. W końcu 
oszustwo wyszło na jaw. Kohn, jeśli się nie my­
lę, został skazany na piętnaście lat zamknięcia 
w demu poprawy, lecz zdobyte miliony zatrzy­
mał. Nasze władze wojskowe nie skorzystały z tej 
nanczki. Żydzi stali się znów głównymi dostaw­
cami dla armii, a Niemcy coraz częściej są z tych 
przedsiębiorstw wykluczani. Wypadek z Lówem 
jest wymowną wskazówką, czego da ej możemy 
spodziewać się od żydów".

Nakoniec jeszcze słowo o p. prokuratorze 
eon Eeinboden, który podczas sprawcy, wytoczo­
nej niedawno, odezwał się o mnie w następu­
jący sposób: „Okazuje się, iż oskarżony oszczer­
stwa rzucane przez siebie traktuje  jak rzemiosło“. 
Otóż mogę zapewnić, iż nie miałem nigdy za­
miaru spotwarzać nikogo, bo jestem przekonany, 
że wszystko to, co byłem zmuszony wyjawić 
w interesie narodu niemieckiego, je s t  prawdą. 
„ ...Jaka suma wydawałaby się żydom za wielka — 
czytamy w innem miejscu — gdyby była istniała 
możność powstrzymać opublikowanie tej broszu­
ry?  Czy wobec tego kilka groszy uzyskane z roz- 
przedaży broszury, narażającej mnie może na 
u tratę  wolności, u trzym ania  dla mnie i mojej 
rodziny, mogą być brane w rachubę?"

Autor wykrzyknikiem : „Niemcy, czuw ajc ie!“ 
kończy broszurę, która w ostatnich dniach za­
alarmowała opinię publiczną Niemiec i wszędzie 
budzi ciekawość, jak i obrót przybierze ta sprawa 
w dalszym ciągu i czy gorliwie prowadzone 
śledztwo sądowe rzuci nowe światło na odkrycia, 
porobione przez rektora Ablwardta.

I kraj. taisyi i  spraw roiaiml.
Na ostatniej sesyi polecił sejm W ydziałowi k ra­

jowemu, ażeby zajął się zbadaniem sprawy założenia 
przy szkołach rolniczych w Dublanach i Czernicho­
wie stacyj doświadczalnych i kontrolnych, który h 
zadaniem byłoby dokonywać na żądanie interesowa­
nych; za wynagrodzeniem o ile można niskiem, ana­
lizy nadesłanych pióbek nasion, nawozów sztucznych 
i karm skoncentrowanych, tudzież innych w zakres 
badań wchodzących doświadczeń. Następnie polecił 
sejm, aby W ydział krajowy wyjednał na ten cel u 
rządn odpowiednią subwencyę, a następnej sesyi 
przedłożył sejmowi projekt założenia stacyj doświad­
czalnych.

Sprawa ta była przedmiotem obrad na ostatniem 
posiedzeniu krajowej komisyi dla spraw rolniczych. 
Po długiej i wyczerpującej dyskusyi, komisya rolni­
cza wypowiedziała zapatrywania, iż uważa za rzecz 
pożądaną, a nawet w interesie rozwoju rolnictwa ko 
nieczną, z a ł o ż e n i e  w k r a j u  w jak  najkrótszym 
czasie p r z y n a j m n i e j  d w ó c h  r o l n i c z y c h  
s t a c y j  d o ś w i a d c z a l n y c h  z siedzibą w D ubla­
nach i Czernichowie. Zadaniem tych stacyj ma być : 
kontrola i ocena nasion; kontrola chemiczna sztucznych 
nawozów; wykonywanie i organizowanie polowych do­
świadczeń rolniczych, tak z użyciem sztucznych na­
wozów, jak  i upraw ą mało znanych roślin gospodar­
skich. Na pierwsze koszta założenia takiej stacyi do­
świadczalnej w Czernichowie wystarczyć powinna — 
zdaniem komisyi rolniczej —  kwota 2500 zł.; D u- 
blany zaś mają odpowiednie urządzenia i ua cel ża­
dnej subwencyi nie potrzebnją. Na koszta utrzyma 
nia należy postarać się dla obu stacyj w Czernicho­
wie i Dublanach, razem o fan iu sz  w kwocie 6000 
zł. (po 3000 zł. dla każdej stacyi). Inne wnioski, 
przedstawione przez referenta, profesora dr. Godlew­
skiego, w tym przedmiocie, przekazała komisya swej 
sekcyi stałej do ostatecznego załatw ienia.

N a tern samem posiedzeniu przeprowadziła ko­
misy* wybór sekcyi stałej, po myśli j. 9. statutu. 
Sekcya ta ma być co roku na nowo wybieraną, i 
składa się z 7 członków. Obecnie wybrani zoitali 
p p . : ks. Adam Sapieha, Stanisław  Stadn eki, S tani­
sław  Polanowski, S tanisław  Homolaes, dr. Tadeusz 
P iłat, Tadeusz Langie i Karol Czecz.

Na posiedzeniu komisyi poruszono następnie 
sprawę kupna około 100 morgów torfowisk, w pobli

żu szkoły czernichowskiej położonych. Po wyjaśnie­
niach udzielonych przez pana Homalacsa, iż ten 
grunt torfowy bardzo dobrze nadaje się do zastoso­
wania t k kultury groblowej jak  i innych doświad­
czeń z uprawą torfu —  uchw aliła komisya, iż ze 
względu, że wprowadzenie racyonaluej kultury torfo­
wisk zajmujących w naszym kraju ogromne przest ze­
nie, jest w iekiej dla gospodarstwa naszego doniosło­
ści, byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby nasze szko­
ły  rolnicze mianowicie zaś szkoła w Dublanach i 
Czernichowie zajęły s :ę tą spraw ą Jeżeli zaś grunt 
powyżej wymieniony nadaje się do doświadczeń z 
nprawą torfów, należałoby go — zdaniem komisyi —  
dla szkoły czernichowskiej pozyskać, skoro się do 
tego korzystna sposobność nadarza.

W  końcu poruszyła jeszcze komisya kwestyę 
nieodpowiedniego wykonywania ustawy krajowej z 
dnia 17 lutego 1885 o tępieniu ostów i koi.ianki. 
Komisya zaleciła kilka środków, którychby użyć na­
leżało w celu ściślejszego wykonywania tej ustawy. 
Mianowicie polecić zarządom kolejowym i wydziałom 
powiatowym, ażeby wały, nasypy, lub rowy obok 
dróg starannie oczyszczały z chwastów. Następnie 
uzupełnić rozporządzenie wykonawcze w tym kierun­
ku, aby naczelnik gminy m iał obowiązek obejścia w 
swej gminie co roku we właściwym czasie wszyst­
kich pól koniczyny na zbiór nasienia przeznaczonej i 
zarządził ukaranie tych właścicieli, którzy konianką 
zanieczyszczoną k niozynę na nasienie zostawili.

iasta Lwowa.
W  dniach 5 i 6. czerwca b. r .  odbędzie się i 

uro zystość 25 letniej rocznicy założenia Lwowskiego 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół".

B racia nasi z całej Polski —  pobratymcy 
z Czech, Morawy, Kroacyi i innych ziem słow iań­
skich przybędą na tę uroczystość.

Cieszyć się i radować powinniśmy wszyscy 
przybyciem miłych gości, a radość naszą winniśmy 
ujawnić pełnem zapału przyjęciem Sokołów.

Toż zwracam się do Szanownych P . T. m ie­
szkańców grodu naszego z uprzejmą prośbą, by na 
czas uroczystości zechcieli przyozdobić swe domy, 
szczególnie w ulicach, któremi odbywać się ma uro­
czysty pcchód Sokołów, mianowicie w ulicach: Zielo­
nej, Pańskiej, Batorego, F redry , Akademickiej, K i­
lińskiego, K arula Ludw ika, Jagiellońskiej, Trzeciego 
Maja, Słowackiego, Ossolińskich, Zimorowicza i przy 
placach: Maryackim i K apitulnym , oraz w Rynku.

Niechaj nasza stolica wita m iłych nam gości 
uroczyście przybrana, niechaj te szaty świąteczne 
świadczą o uczuciach, które serca nasze przepełniają, 
niech głoszą naszą radość ze wzrostu i rozwoju „So- 
kołau i stwierdzą, że hołdujemy wszyscy hasłu  „So­
koła": w „zdrowym ciele, zdrowa dusza"!

W e Lwowie dnia 31. maja 1892.
E dm und  M ochnacki 

prezydent m iasta Lwowa.
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KRONIKA.
Lwów dnia  3. Czerwca 1892 r.

Z a p is k i  o so b is te .  Prezes K oła polskiego p. 
A. Jaw orsk i, przejeżdżał wczoraj przez Lwów, uda­
jąc się do Skwarzawy.

M ia n o w a n ia .  Cesarz postanowieniem z dnia 
12 maja b. r. zam ianował generalnym konsulem z 
pozostewieniem na dotychczasowem stanow isku: za­
trudnionego w m inisterstwie domu cesarskiego, posia­
dającego ty tu ł i charakter generalnepo konsula Euge­
niusza Kuczyńskiego, tudzież nadał konsulowi K aje­
tanowi Zagórskiemu w Trapezuneie i Józefowi H aa- 
□owi w Shanghai, ty tu ł i charakter generalnego kon­
sula, a wreszcie zam ianował konsulam i: posiadające­
go ty tu ł i charaktor konsula wicekonsula A leksandra 
P escha-K is Zsrim w W idyniu i wicekonsula Rudolfa 
W odranera w Turn-Sew erinie.

Z u n i w e r s y t e t u .  Pp. Ryszard Anreli Leżań- 
ski, rodem z Sambora i Osyasz W asser ze Lwowa, 
kandydaci adwokaccy, otrzymali dziś na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów praw.

Z m ia n a  w ła sn o śc i .  Pieskowa Skała, dobra 
będące dawniej w łam śoią hrabiów W ielopolskich, a 
obecuie hr. Sobiesława Mieroszowskiego, sprzedane 
zostały jak donosi waiszawakie Słow o , na parcela- 
cyę. K upił je Eudel z Olkusza za 200  000  rubli. 
Zamek z ogredem zostaje w posiadaniu hr. Miero- 
szowskich.

L w o w s k a  „Czeska  B eseda"  urządza w nie­
dzielę po przedstawieniu teatralnem tzw. „pizyjaeiel-

I" ski wieczorek" w parterowych salach kasyna woj­
skowego — dla uczczenia „Sokołów" czeskich.

L I S T Y

z wystawy mzyczio - teatralne!.
IV.

W ie d e ń  d. 1. czerwca.
(O ld z ia l  h istory i m u zyk i.)

Z końcem 18 a na początku 19 wieku, 
Wiedeń był siedzibą najgłośniejszych muzyków 
nowszych czasów. Tu żyli, działali i zmarli 
H a y d e n ,  M o z a r t  i B e e t h o v e n .  W y ­
stawa zawiera osobne działy na pomieszczenie 
licznych i bardzo ciekawych pamiątek po tyeh 
mistrzach. Są tu portrety muzyków i ieh rodziny, 
autografy, listy do przyjaciół i od przyjaciół, 
dyplomy, posągi, maski pośmiertne — a dla w i­
dzów obeznanych jako  tako z historyą muzyki 
— każdy najdrobniejszy szczegół nabiera wiel­
kiej wartości, jako cenna ilustracya z życia kom­
pozytora. Józefa H a y d e n a przedstawia nam 
wielki portret, pod którym na stołach za szkłem 
wystawiono autografy jego „Stworzenia  świata“, 
„Symfonii w D “ „Mszy poświęconej Nelsonowi". 
Pogodnemu twórcy kwartetu i nowoczesnej sym­
fonii układało się życie dość wdzięcznie. Przez 
30 la t  jako kapelmistrz księcia Esterhazego z p ła ­
cą 400 złotych rocznie pracuje wolny od trosk 
w zaciszu, własnemi idąc drogami, sam wynaj­
dując to, co inni już zuali poniekąd z tradycyi. 
Jakiż przedział między uwerturą włoskiej opery 
ówczesnej a symfonią H aydeua! Ten wielki czło­
wiek charakterem  i geuiuszem uczy się całe 
swoje życie rozwija się do ostatniej chwili. Co 
u innych sprowadza niedołęstwo lub zw ątp ien ie ; 
to dla niego jako niezwykłego mistrza jes t  roz­
poczęciem nowej pracy z młodzieńczą nieużytą 
siłą. W 59 roku życia jedzie  do Londynu, pisze 
tam pod wpływem całkiem nowych wyobrażeń o 
sztuce, dwanaście najznakomitszych symfonij i 
zyskuje podziw całej Anglii. Oksfordzki un iw er­
sytet mianuje go doktorem muzyki a dyplom ten 
wystawiono obecnie obok dyplomu uznającym

obywatelem honorowym m iasta  Wiednia do któ­
rego Hayden z Anglii powrócił, i gdzie do koń­
ca życia zamieszkał. W W iedniu pisał swoje 
„Stworzenie św :a ta “ i „Pory roku", po dziś je ­
szcze sławne or.Jorya Znawcy wykazują w Hay- 
dena wiedeńskich kompozyeyaeh wpływy Mo­
zarta. Hayden nie zapożyczał się, wciągał iylko 
w swoją twórczość wszystkie idee muzykalne 
czasu, co wcale nie uwłacza jego genialnej o ry ­
ginalności. Ogromne uznanie współczesnych, ho ł­
dy składane mu w wierszach i prozie, koncerta 
urządzaue na jego cześć, wszystko na wystawie 
znalazło uwzględnienie Jakaś  Gabryela von Baum- 
berg, o których grzechach poetyckich nigdy zre­
sztą nic nie słyszałem, poświęca mistrzowi cały 
szereg rymowanych pochwał; po śmierci jego 
w czasopismach i ulotnych ćwiartkach krążą ele­
gie i wiersze żałobne. Cała wystawa pamiątek 
po Haydenie przypomina, jak  powszechnie był 
ceniony i łubiany ten mistrz, który tyle posiadał 
wrodzonej wesołości i chęci życia, że zrażała 
ona w niektórych kompozyeyaeh kościelnych 
ascetyczne duchowieństwo i że arcybiskup wie­
deński zakazał nawet przez pewien czas ich pro- 
dukcyi. Ale Hayden był głęboko religijnym i mo­
dląc się pisał swoje „Stworzenie świata". N a j­
lepszy to chyba dowód, jak  głęboko mylą się ci, 
którzy nie umieją wiary pogodzić z wesołością 
życia.

Obok wystawy Haydena znajduje się pokój 
poświęcony M o z a r t o w i .  Wiadomo, jak ciężko 
zawinił wobec tego mistrza Wiedeń. Tu tworzył 
on (w pomieszkaniu na Schulers trasse  8) swego 
„Don Juana"  i „Figara", tu pisał (na W ahringer-  
str. 26, gdzie mieszkał od 1788 do 1790) swoje 
symfonie Es dur, G moll i C dur z fugą i operę 
Cosi fan tutte . Cały św ia t muzykalny z podzi­
wem słuchał kompozyeyj Mozarta, a kiedy umarł, 
nie było go za co pochować. Mając 6 la t  grą 
swoją na fortepianie porywał słuchaczów wszy­
stkich stolic europejskich. Spinet, na  którym g ry ­
wał w swoich podróżnych koncertach, wystawio­
no pomiędzy innemi pamiątkami po mistrzu. 
Mały to niepokaźny ins trum ent o 4 i pół okta­
wach, z czarnemi klawiszami, z marką fabryczną 
Augsburg 1762, i łatwo już  ze samej konstrukcyi

P o s e ł  d r .  G aw ez ak  zwołał wyborców swo­
ich na 7. bm. do Podhajec na sejmik reU cyjn/.

D l 1 p o r z ą d i u .  W  d. 6. czerwca hr. doje­
żdżać należy do boiska glrauastycznego za p o kiem 
Kilińskiego od godziny 3. po południu począwszy, 
ulicą Poniatowskiego, a odjeżdżać korsem i ulicą 
Stryjską.

W a g o n y  s y p ia ln e .  Z dniem 31. zm został 
otwarty ruch wagonów sypialnych na przestrzeni ko­
lei państwowej Kraków-Lwów-Czerniowce przy po­
ciągach pospiesznych nr. 1/201 i 202/2 .

O p e r e tk a  lw ow ska-, która wyjechała do K ra ­
kowa na sezon letni, znalazła tam serdeczne, prawie 
owacyjne przyjęcie. Szereg przedstawień rozpoczęli 
onegdaj nasi artyści „Baronem cygańskim ". Teatr 
był przepełniony, a publiczność krakowska gorąeemi 
oklaskami w itała swoich gośoi, z których prawie 
wszyscy są jej znani z występów w latach poprzed­
nich. Pani Kliszewska, która po raz pierwszy śpie­
wała w Krakowie zdobyła sobie od razu sympatyę 
tamtejszej publiczności i zjednała uznanie prasy.

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej." Z a ­
rząd główny Tow. Szkoły ludowej przyjął do wiado­
mości na onegdajszem posiedzeniu zawiązanie się na­
stępujących kół miejscowych: K oła pań i koła męż 
czyzn w Stanisławowie, koła miejscowego w W ado­
wicach, KOł akademickich we Lwowie i Krakowie, 
koła pań na Bukowinie, koła pań i koła mężczyzn 
w Cieszynie, koła słuchaczy politechniki we Lwowie 
i koła pań w Przemyślu. Zarząd główny wybrał ko- 
misyę, mającą utworzyć szczegółowy kwestyouaryusz 
dla wszystkich kół miejscowych, które wypełniając 
go, będą mogły podać dokładny opis miejscowych 
potrzeb. W  miejsce ustępującego p. Włodzimierza 
Lewickiego, wybiano nauczyciela p. Józefa Parczyń- 
skiego, a zastępstwo sekretarza powierzono p. E rn e­
stowi Adamowi. Jako członkowie założyciele (100 zł.) 
wstąpili dotychczas do Tow. dr pos ł  Adam Asnyk 
w Krakowie, poseł Edmund Klem nsiewicz w G ry­
bowie, poseł dr. P iotr Gross we Lwowie, p. Ignacy 
Pieniążek w Nagawczynie, dr. W iktor Zbyszewski 
w Rzeszowie, inżynier Leon Brzozowski, Edm und hr. 
Starzeński w Kołomyi i J a n  Skirliński w Krakowie. 
K ół miejscowych istnieje obecnie 15. Ostatnie zostało 
zawiązane w Tarnowie przez delegata p. Michała D a­
nielaka, który korzystając z podniosłego nastroju, jaki • 
panował tamże podczas poświęcenia sztandaru „ S o - ; 
koła", przedstaw ił zebranym na wspólnej biesiadzie 
Sokołom i mieszkańcom Tarnowa cele i potrzebę To­
warzystwa Szkoły ludowej i wezwał ich do wpisania 
się do Tow. Mowa ta w yw arła na słuchaczach tak 
silne wrażenie, że na wezwanie dr. Vayhingera 
wszyscy pospieszył natychmiast do sali „Gwiazdy" 
i gromadnie zapisali się na członków Tow., a ponie­
waż obecnych było przeszło 60 wybrano natychmiast 
zarząd. Prezesem został dr. Adolf Vayhinger, zast. p. 
Ignacy Chylewski, sekretarzem p Aleks. Paw łow ski, 
zast. sekr. dr. Franciszek W inkowski, skarbnikiem 
dr. Adolf W olfram, zast. skarb p. Szczęsny Zarem ­
ba W  krótkim czasie powstanie tam osobne koło pań.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie 
ogłasza, iż po zgonie ś. p. Maurycego Stankiewicza, 
powierzyła wyłączne i odpowiedzialne kierownictwo 
księgarni swojej w Krakowie, tudzież adm inistracyę 
wydawnictw peryodycznych, tak własnych, jak  i ko­
misowych, p. Maryanowi Matuli.

F a ł s z y w a  g o r l iw o ść .  Od p. S tanisław a Roz­
wadowskiego, posła do Rady państwa, otrzymujemy 
następujące pismo :

„Podając niżej opowiedziany fakt, upraszam o 
zwrócenie uw agi władz, że w tak ważnym punkcie 
jak  Raw a R n s k a ; zwykły żandarm nie wystarcza, 
lecz trzeba inteligentnego człowieka, który nieposię- 
powałby policyjnym szablonem, robiąc szykany i 
przykrości porządnym ludziom, jadącym z Królestwa 
do Lwowa, jak  to kilkakrotnie się s ta ło ; lecz um iał 
odróżnić niebezpiecz ego ptaszka, od spokojnego czło­
wieka. F ak t sam jeet następująoy • D nia 22. zm. 
wyjechał wieczornym pociągiem ze Lwowa, na Rawę 
do Sokala, rządca mego majątku, położonego w K ró­
lestwie Polskim, pan Franciszek Gutkowski, którego 
dla narady gospodarskiej do Lwowa wezwałem. W 
Rawie wyprowadza go z wagonu zawiadowca stacyi 
w towarzyetwie żandarma, oświadczająo, że jest are­
sztowany. Mimo legitymaeyi listów moich itd za­
trzymano go w areszcie w koszarach żandarmeryi. 
Nazajutrz otrzymałem telegram, żądają.y wyjaśnień, 
który mnie tylko przypadkowo zastał jeszcze we 
Lwowie; po nadejścin mojej odpow edzi telegraficznej, 
a zwłaszcza po nadejścin telegramu ze staro.-twa w 
S okalu , którego szef przypadkowo, zna osobiście Gut 
kow skiego, pozwolono mu dalej jechać przytrzym aw ­
szy go 24 godzin i naraziwszy, opró:z przykrości, 
na dwadzieścia kilka złr. niepotrzebnych wydatków. 
P. starosta w Raw ie oświadczył poszk dowanemn, że 
zaaresitowanie nastąpiło, wskutek depeszy naczelnika 
stacyi w Dobrośnie pana Friisoh, który denuneyował 
osobistość podejrzaną, mianowicie przebranego rosyj­

skiego oficera, rohi.sego podejrzane notatki w rosyj­
skim języku. Zam iast żądać odszkodowania od tego 
zbyt gorliwego poszukiwacza oiznak, tak zwanych 
szpinakowych, w dziurce od guzika, wolę fakt podać 
do publicznej wiadomości dla ostrzeżenia, jak szko­
dliwą być może zbytn5a gorliwość policyjna, zw ła­
szcza u ludzi niepowołanych."

O fia ry  S a n n . W  niedzielę d. 29. zm. utonęli 
w Przem yś'u  podczas kąpieli w S anie: w pływalni 
wojskowej podoficer inżyuieryi L  is e r t ; na skręcie 
żołnierz artyleryi fortecznej i robotnik niewiadomego 
nazwiska. Tydzień mija dopiero, jak trw a pora ką 
pielowa, a już 6 osób postradało życie w zdradli­
wych nurtach Sanu.

11 a li ( l la rz a  d z ie w c z ą t ,  Rubina Janow era, 
aresztowano dnia 31. zm. w Buczaczu. Janow er k a ­
ranym był już kilkakrotnie za kradzież i raz za 
zbrodnię rabunku.

W s p r a w ie  r e s t a u r a c j i  pana F ltischera w 
Brzuehowicach, dowiadujemy się, że za potrawy i 
napoje ustanowiono wcale nmiarkowane ceny i uwi­
doczniono je  na dużej tablicy umieszczonej na w eran­
dzie tak, że kelner nie będzie mógł dopuścić się ża­
dnego nadużycia. Szklanka mleka 4 ct., piwo 5 ct., 
syfon 8 ct. itd. Przybywający więc do Brzuchowic, 
zapewnieni są obecnie, iż nie ulegną żadnemu wyzy­
skowi — a jak p. Fleischer nas zapewnia — jego 
staraniem  będzie, by dobrocią potraw pozyskać jak  
największą ilość gości.

P r e z y d e n t  B u k o w in y  b r .  K r a u s s  przybył 
w nocy z 28. najniespodziewaniej do Czerniowiec, 
gdzie zam ieszkał mały pokoik w hotelu pod Czarnym 
Orłem. W  niedzielę rano odbył niepoznany przez 
nikogo prezydent przechadzkę po m ieśc:e, a następnie 
przedstawił się w rządzie krajowym. Tu konferował z 
hr. Pacem, poczem zwiedzał w towarzystwie radcy p. 
Józefa Kochanowskiego gmachy rządowe, rezydencyę 
metropolity, ogród botaniczny i t. d. W  poniedziałek 
sprowadził się do pomieszkania swego w rządzie kra- 
iowym, gdzie przedstawili mu się wszyscy urzędnicy. 
W e wtorek sk ładał wizyty znaczniejszym osobisto­
ściom, a przedwczoraj przyjm ywał deputacye korpo- 
racyj i stowarzyszeń.

H r. Antoni Pace wyjechał z Czerniowiec dnia 
29. z. m. żegnany serdecznie przez grono znajomych, 
urzędników rządu krajowego, dyrekcyi i prokuratoryi 
skarbu, dyr. dóbr oryentalnych, duchowieństwo i t. d. 
licznie zebranych na dworcu kolejowym.

Samobójstwo oficera. W  Czerniowcach za­
strzelił się w d. 31. zm. świeżo do ćwiczeń obrony 
krajowej powołany podporucznik nieczynnej obrony 
Jonratz, syu tamtejszego radcy sądowego. Powodem 
m iała być nieszczęśliwa miłość.

L  p o w o d u  o n eg d a jszeg i)  f e j l e t o n u  z W ie-
d u ia  o dziale polskim na wystawie teatralno-m uzy­
cznej notujemy, że panua Praunów na fotografii swej 
na wystawę wcale nie posyłała. N otnjącto, zaznacza­
my, że zamiarem autora owego fejletonu nie było 
wytknięcie komukolwiek z młodszych artystów, iż 
wystawili swoje fotografie — ale wykazanie : iz  ani 
o m a terya ł w ystaw ow y się nie postarano, an i nie 
ułożono go tak , zeby dla wszystkich w idocznym  
był rozw ój sz tu k i m uzyczno-dram atycznej polskiej, 
ale wszystkie rzeczy rzucono bez systemu tak, jak 
z kufra czy paczki wyciągnięto. Nie chodziło zresztą 
autorowi wspomnianego fejletonu o fotografie tych, 
którzy są —  ale o b r a k tych, które stanowczo po- 
winne być były.

Z k r o n i k i  w a rs z a w s k ie j .  Przedwczoraj w 
alei Jerozolimskiej, konie zaprzężone do lekkiego po- 
woziku, rozbiegały się i jeden z nich uderzył łbem 
o wielką latarnię, stojącą na końcu alei przy skręcie 
do Łazienek i rogatki belwrclsrskiej. Pomimo szalo­
nego pędn, osoby, znajdujące się w powozikn : dr. 
Ochorowiez z żoną i stangret, ocalały szczęśliwie, 
tylko koń, przewróciwszy łbem latarnię, otrząsnął so­
bie mózg i wkrótce potem padł.

R e w lz y e  i  a r e s z to w a n ia  w M oskwie. K o­
respondent wychodzącego we Lwowie rusk.ego mie­
sięcznika P raw da  donosi, iż w dniach 11. i 12. 
kwietnia odbyły się w Moskwie rewizye na wielką 
skalę. Aresztowano 16 słuchaczy uniwersytetu, 4 pan­
ny uczęszczające na kursa uniwersyteckie i księga­
rza Prianiszkowa. W  jego księgarni trw ała rewizya 
kilkauaście godzin. Aresztowano także 4 gości, ba­
wiących tegoż wieczoru n Prianiszkowa U niejakie­
go Asticewa zabrano stosy prokiamacyj, przeznaczo­
nych dla włościan ; znajdowały się one już w ko­
pertach. Robiono rewizyę i w księgarni Gotiera. A re­
sztowania i rewizye odbywały się ta k ż e : w Peters­
burgu, Kijowie i Charkowie. Rząd poszukuje nowej 
organizacyi rewolucyjnej pod nazwą „narodowoley" i 
ich drukarni. „Narodowoley" dali już dwukrotnie 
znaki życia, wydali bowiem dwie proklamacye w sty­
czniu i dwie w marcu. Na ślady drukarni dotąd, po­
mimo rew zyj i aresztowań, nie natrafiono.

jego i wielkości wyrozumieć, jak małe były pod 
ówczas wymagania pod względem w irtuozosUa. 
W każdym razie jednak Mozart daleko prześci­
gną ł  swój czas, każde jego wystąpienie było n o ­
wym objawem geniuszu. W 15 roku życia jest 
on członkiem akademii Bolońskiej, potem p racu ­
je nad zagadnieniami kompozycyi, jako organista 
w Saleburgu. Jego  zła gwiazda zawiodła go do 
Wiednia, gdzie stracił pewność stałego dochodu 
i gdzie mimo świetnych tryumfów z roku na rok 
większy cierpiał niedostatek. Od roku 1781, j 
w którym 25 letni stale osiadł w Wiedniu aż do : 
1791, w którym zmarł. N apisał oprócz mszy, j 
symfonii i skończonego (w instrumentacyi kilku j 
części) przez ucznia Suessmayera Reąuiem, n a j ­
znakomitsze swoje opfery: „Idomenes", „Belmonte 
i Konstancya", „Wesele F igara" ,  „Don Ju a n " ,  
„Cosi fan tutte", „Tytus" i „F let czarodziejski". 
Pierwsze wydania kilku oper wystawiono obok 
autografów symfonii G moll mszy z r. 1780 i 
„Reąuiem". Nad autografami wiszą illustracye, 
portrety i obrazy, kartony Schwinda do „Fletu 
czarodziejskiego" i szkic sławnego obrazo Mun- 
kaesego „Ostatnie chwile Mozarta". Temat osta­
tnich chwil Mozarta i inne podejmują obrazy 
w litografiach wystawone. Mozart ciężko chory 
przysłuchuje się muzyce swojego ostatniego utwo­
ru, wykonanej przez swoich uczniów i przyjaciół. 
Ciężko strapiona żona z dziećmi stoi za chorym, 
którego głowa z trudem podniosła się z poduszki 
i z wyrazem czystego, niczem nie zamąconego 
natchnien ia  zdaje się tonąć w dźwiękaeh. Sm u­
tne illustracye, jakkolwiek z fantazyi tworzone, 
(bo o ostatnich dniach Mozar a żadnych pewnych 
źródeł nie ma) przypominają żywo cała s traszną 
niewdzięczność świata, k tóra  wielkiemu m istrzo­
wi dała umrzeć w nędzy i bodaj czy nie z nędzy. 
Potrzeba się wstawić w położenie tak potężnego 
ducha twórczego, aby zrozumieć, co to znaczyło 
dla Mozarta utrzymać się z lekcyj. A jednak  in ­
nego środka do życia nie miał w Wiedniu twór­
ca „Don Juana" . W ciągłych kłopotach żył od 
r. 1788 do 1790, w pomieszkaniu przy Wahrin- 
gerstrasse ; m usiał za. .iać, pożyczać, dostał się 
w rękę lichwiarzy, a |ednemu kupcowi, który 
wierzył w jegr •mniasz i bezinteresownie poży­

czkami go ratował, winien był dwa tysiące zł. 
Podania  o posadę nadwornego kapelmistrza nie 
uwzględniono, dostał ją  Salieri W ogóle nie 
zważauo Da niego na  dwor;e, i cesarz Leopold 
II. dopiero po śmierci jego wyznaczył wdowie 
skromną pensyę 250 zł. Na koronacyę do F ra n k ­
furtu (1790) nie zaproszono go, choć obok Salie- 
rego i Haydena wezwano do udziału i mniej zna­
komitych muzyków. Mozart zastawił srebro sto­
łowe i wyjechał do F rankfurtu ,  aby dawać tam 
koncerty. Ale koncert n 'e  powiódł się. Z żalem 
donosi o tern żonie i prosi, aby ze względu na 
to, że długów spłacić nie potrafi, oglądała się za 
lekcyami dla niego. List ten sm utny kończy: 
„Kiedy ci kilka tych stronnic pisałem, spadało 
nie jedna łza na papier, ale teraz wesoła bądź. 
tysiąc pocałunków leci, podchwytuj je" .  W rok 
potem, coraz bardziej na zdrowiu podupadając, 
z tęsknem przeczuciem śmierci pisze „B- quiera“, 
zamówione przez jakiegoś nieznajomego. W liście 
do librecisty da Pontego zwierza się z tym nie- 
spoko jem : „Moja głowa jakby połamana, moje 
siły osłabły i obraz tego n i ‘znajomego stoi mi 
ciągle przed oczyma. Widzę go ustawicznie pro­
szącego mnie, napędzającego i żądającego nie­
cierpliwie mej pracy. Czuję aż nadto: „godzina 
nadchodzi", mnie już  tu nie długo będzie; zanim 
z mego życia odpowiedni zrobiłem użytek, stoję 
już u celu, a jednak  życie b i ło  tak pięknem".

Pojęcie ubogiej Koostaneyi Weber bratanki 
sławnego muzyka, rozdwoiło M ozarta  z ojcem a 
choć żoua głęboko go kochała, nie umiała ona 
jednak  podtrzymywać go w dniach rozpaczy, ani 
zastosować się do ograniczonych dochodów męża. 
Ile ona po śmierci Mozarta zrobiła dla rozpo­
wszechnienia jego muzyk., jak  czciła pamięć jego 
i po powtórnem wyjściu za mąż, to już nie n a ­
leży do charakterystyki kompozytora, w którego 
przybytku się znajdujemy. Miłość jedD .k Mo­
zarta do Konstancyi głębokie zostawiła ślady w 
jego utworach. Słuszna, że o niej nie zapomnia­
no i uroczy jej portret zawieszono obok portre­
tów mistrza, jego ojca i siostry Maryanny, która 
z młodszym od niej Wolfgangiem podróżowała 
po Europie, śpiewając i grając  z nim razem na 
fortepianie na koncertach.

i r c o i i a u l a  W tycli dniach przybędzie do 
Lwowa śmiały żeglarz napowietrzny signor Merighi, 
którego produkcje zyskały wszędzie wielkie uznanie. 
Meiislii wznosi się w górę balonem, u którego spodu 
nie ma zwykłej łódki, a jest trapez, na którym pod­
czas wznoszenia się w górę wykonywa Merighi p ro­
dukcje gimnastyczne. Pracuje on na trapezie dopóty, 
dopóki publiczność z dołu dokładnie widzieć go może, 
puczem zwolua za pomocą spadochronu spuszcza się 
ua ziemię.

O b c h o d y  p r a w o s ła w n e  na W ołyniu zakon 
ożyły się wielką ucztą ludową, wydaną kosztem rzą­
du. Na placu przed monasterem prawosławnym usta­
wiono namiot, w którym była beczka wódki, kilka 
tysięcy bułek, śledzi i połcie słoniny. Metropolita k i­
jowski .Toanicyusz wszedł pierwszy do namiotu, udzie­
lił  błogosławieństwa narodowi, wychylił szklankę w i­
na za zdrowie cara poczym zaczęło się ugaszczanie 
narodu. Każdy w łościanin podchodził z kolei do k a ­
żdego z pięciu sto łów : przy pierwszym otrzymywał 
obrazki świętych i broszury, odnoszące się do h isto­
ry i praw osław ia na W ołyniu, przy drugim szklankę 
wódki, przy trzecim bułkę, przy czwartym śledzia, 
a przy piątym kaw ałek słoniny. Ja k  zaś lioznem by­
ło zgromadzenie ludu, sądzić można z tego, że uga­
szczanie w sposób powyższy trwało od godziny 
2 do 8.

Szlachta, a w łaściwie obywatelstwo praw osła­
wne gubernii wołyńskiej wydało z okazyi uroczysto­
ści jubileuszowyoh ucztę na cześć przybyłych dostoj­
ników : duchownych i świeokich, cywilnych i wojsko­
wych. Ogółem zasiadło do uczty 250 osób, a w tej 
liczbie: metropolita kijowski i czterech władyków 
prawosławnych, generał - gubernator kijowski A. P . 
Ignatiew , dyrektor kancelaryi św. Synodu Sabler, 
komendant wojsk kijowskiego okręgu wojennego D ra- 
gonrrow , kurator kijowskiego okręgu naukowego W e- 
liaminow Zernow, gubernator wołyński Jankow skij i 
gubernator lubelski Tchórzewskij, wołyński m arsza­
łek szlachty hr. Uwarow i kijowski hr. Repnin. Pod­
czas uczty zaszedł wypadek komiczny. Po toastach 
na cześć cara i obecnych dostojników, jeden z bie­
siadników wniósł toast na zdrowie i pomyślność rzek 
wołyńskich, przyczem kilka ich wymienił. O rkiestra 
wojskowa, ule wiedząc, o co chodzi, zagrała pieśń 
ludową pod nazwą „K am arinsk ij", której treść jest 
dosyć nieprzyzwoitą.

Reasum ując wrażenia całego obchodu, łatwo 
zauważyć, że m iał on charakter wybitnie antykatoli­
cki, a poczęści antypolski. Zdaje się, że liczono na 
większy udział Galieyan i na przyjazd kilku wybi­
tniejszych słowiańskich osobistości; nadzieja ta  je­
dnak zawiodła. Lud w ogóle zachowywał się oboję­
tnie, bez cienia fanatyzmu i bez żarliwości prawo­
sławnej.

K a t a s t r o f a  w kopalniach w Przibram  jest o 
wiele straszniejszą, aniżeli pierwotnie sądzono. Ogro­
mu klęski dotychczas jeszcze nie można dokładnie 
określić. Dc wczorajszego wieczora stwierdzono śmierć 
255 robotników. Wczoraj pochowano 90 trupów a to 
50 na cmentarzu w Birkenbergu, innych na cm en­
tarzach okolicznych miejscowości. Na pogrzeb do Przi- 
bramu przybyli min. roln. Falkenhayn, nam iestnik 
Thun, ks. Oettingen i młody ks. Szwarcenberg.
W Przibram ie pod murem cmentarza ustawiono 29 
trumien ze złoconemi krzyżami na wiekach, naokoło 
trumien rodziny nieszczęśliwych. K ażda trnm na ma 
karteczkę z nazwiskiem ofiary. Sceny, jakie się od­
grywają przy trupach, okropne. Gdy ks. Wojaczek 
kropił wodą święconą trum ny, wszczął się jęk i płacz 
do nieopisania. Olbrzymie masy narodu zaległy cmen­
tarz, tłoczono się koło kostnicy w oczekiwaniu no­
wych wciąż transportów trupów.

Po południu zgromadziło się przed hotelem,
w którym zam ieszkał min. Falkenheyn, 250 do 300 
kobiet, żądając śród płaczn i jęków zobaczenia się 
z ministrem Zam iast niego wyszedł starszy radca 
górniczy Nowak, który s ta ra ł się uspokoić kobiety, 
mówiąc, że otrzymają całomiesięczną płacę i że rząd 
udzieli im również swej opieki. Zdawało się, że na 
chwilę nastał spokój, atoli jęk wszczął się na nowo. 
Kobiety krzyczały, bijąc się w p ie rs i: oddajcie nam 
mężów naszych. Nowak nspokajał, ale napróżuo, 
wreszcie s»m z płaczem za w o ła ł: dzieci, oszczędźcie 
me serce, które się kraje z bolu. Robotnicy, którzy 
zginęli, znajdowali się w sile wieku od 30 do 45 
lut. W idu  z nich pozostawiło bardzo liczne rodziny.

Wczoraj odbył się także pogrzeb sztajgera 
I eszka, który uratow ał życie 12 robotnikom, wydo­
bywszy ich z wnętrza kopalni. Odwagę swoją prze­
p łacił śmiercią, gdy po raz trzynasty spuścił się na 
dół, aby ratować nieszczęśliwych. Za trum ną Peszka 
postępowali Falkenheyn i Thun.

Z P ragi telegrafują następujące szczegóły o ka­
tastrofie przibram skiej : Dotychczas obliczają ilość
ofiar na 360, wydobyto 120 ciał. B rakuje 240 ro­
botników, którzy zapewne zginęli, ponieważ dotąd 
wydobywają same tylko trupy. Śród nieszczęśliwych 
znajduje się także 5 uczni z przibram skiej szkoły

Kiedy Mozart umarł (5 grudnia  1791), nie 
wiedziano, jak  wielki twórca nbył sztuce. W sło­
tny dzień zimowy naw et mała gars tka  przyjaciół 
nie odprowadziła go na cmentarz, ale z drogi 
wróciła. W grobie nędzarzy, gdzie już  trzy w ar­
stwy trumien pomieszczono pierwszą z lewej 
strony, warstwy ezwartej, ostatniej złożono t ru ­
mnę Amadeusza Wolfganga, Mozarta, bez słowa 
pożegnania, bez śpiewu, bez ceremonii. Z apo­
mniany i nieznany! Grabarz — jak przed kilku 
miesiącami opowiadał L. A. F ran k i  — w dziesięć 
lal potem rozkopując groby, schował sobie cza­
szkę Mozarta na  pamiątkę i dziś czaszka ta znaj­
duje się w posiadaniu sławnego anatoma Hyrtla, 
który dostał j ą  od b ra ta  swego, zaprzyjaźnionego 
z owym grabarzem. A i po śmierci Mozarta d łu­
go jeszcze nie uznawano jego muzyki —  aż ja  
Rosyauiu U lib iscb-f swoją biogn-fią w Mozarcie, 
która jest jednym wielkim hymnem pochwalnym 
dla m s t r z a  przypomniał Niemcom.

Jak  w Polsce ceniono Mozarta, jakie o jego 
muzyce wyobrażenie mieli Cbopin i Mickiewicz, 
to znane jest powszechnie. Dla wielkiego myzyka
i wielkiego wieszcza polskiego twórczość Mozarla 
była szczytem sztuki muzykalnej. W rzeczy s a ­
mej nuiwersalnośeią geniuszu przewyższa Mo­
zart  wszystkich swoich poprzedników i następców.
Czy do jego sposobu tworzenia oper nie pow ró­
cimy kiedyś porzuciwszy za daleko idące konse- 
kweneye kierunku Wagnerowskiego, trudno dziś 
na to odpowiedzieć.

Nadmienię tu jeszcze, że cała wystawa mu- 
j zyezno-teatralna zrodziła się z planu wystawie- 
I nia pamiątek po Mozarcie w roku ubiegłym. Zda- 
j j e  się, że pamięć ludzka zawsze przywiązuje się 
' łatwioj do przedmiotów z życia wielkich ludzi, 

do ich sprzętów i obrazów, do ich m anuskryp­
tów i pamiętników, do tego, co mają wspólnego 
z przeciętnym każdym umysłem, aniżeli do no­
wych objawień ich ducha, których zrazu tłum 
nie rozumie a potem znajduje przestarzałemi (jak 
kompozycye fortepianowe Mozarta). (Dn.)

D r. H enryk  M onat.



górniczej. Pali się znowu szyb Maryi, tam też naj­
więcej zginęło

Sąd karny praski w ysłał komisyę sądową do 
Przibram u, ponieważ szerzy się coraz br.rdziej mnie­
manie, że ogień zbrodnicza podłożyła ręka. Lndność 
zachowuje się wzorowo, dotychczas ani jednego wy­
padku, gdzieby zakłócono spokój.

Rodzinom po nieszczęśliwych w ypłaceni całą 
gażę miesięczną, oprócz tego podwójne prowizye z kas 
brackich. Na pokrycie kosztów pogrzebowych płyną 
hojne datki. Dalsze pogrzeby odbywać się będą o 6 ' / s 
rano i 7Y2 wieczorem.

Przibiam  straszny przedstawia widok. Po uli­
cach przejeżdżają w okropnej monotonii proste wozy 
chłopskie, wiozące trnpy, zawinięte w derki a poło­
żone na wiórach. Cmentarze birkenberski i przibram - 
ski tak są pełne ciał, że nie ma dla nich miejsca 
w kostnicach.

Ogromne upały panują obeeuie w Prusach, 
jakich nie pamiętają od lipea r. 1868. Z Berlina 
donoszą, że z tego powodu, jakoteż z powodu posu­
chy musiano przerwać manewry, gdyż wszystkie 
szpitale wojskowe przepełnione są żołnierzami cho­
rym i na udar słoneczny.

Ze sportu. Na torze w Epsom rozegrano dnia 
1. bm. stotrzynaste z rzędu angielskie derby o n a ­
grodę 5000 fnntów szterlingów. Zwycięzcą był „S ir 
Hugo" ogier, własność lorda Bradforda. Koń ten w 
zakładach notowanym był 30:1, zwycięstwo więc je­
go było nadzwyozajną niespodzianką.

Czteroletnia adwokatka. W zruszająca scena 
odegrała się w jednym z sądów wiedeńskich. Do 
Izby sądowej niepostrzeżenie weszła malutka, może 
czteroletnia dziewozynka i zwracając się do sędziego, 
rzek ła: „Mama posyła mnie, abym pięknie poprosiła, 
żeby panowie puścili nam tatusia, bo nie mamy co 
jeść*. Sędzia i sekretarz spostrzegli, że dziewczynka 
chciwie spoglądała na bnłkę, leżącą w kącie na 
binrku. Sekretarz podał ją  dziewczynce, która w y­
biegła zaraz ao przedsionka, wołając: „Mamo, chodź, f 
pan dał nam coś do jedzenia". Z tłum u w yszła bie- ; 
dnie przyodziana i wynędzniała kobieta z dwnletniem 
dzieckiem na ręku. B y ła  to żona wyrobniku, Józefa 
H andram y, którego sąd za jakieś drobne wykroczę- J  
nie a przed lat czterech skazał na ośmiodniowy areszt. : 
Żona jego i dzieci od dwóch dni już nic nie jad ły , j 
Pozostawało mu jeszcze sześć dni do odsiedzenia, j 
a więc tyleż dni głodu dla żony i dzieci. Urzędnicy 
sądowi zebrali pomiędzy sobą składkę, która w tym 
szczęśliwym wypadku złagodziła skutki nieubłaganej 
sprawiedliwości.

Zabawna trwoga. W ielki popłoch padł nie­
dawno na mieszkańców B e rg e n u , małej mieściny 
pod F ranklurtem , kiedy około g. 10 wieczorem zbu­
dził ich z pierwszego snu dzwon na trwogę. Okaza­
ło się, że pożar „ani m yślał" się wszczynać, lecz że 
tylko syn wójta nie powrócił do domn ze szkoły, 
podąsawszy się trochę na tak głośny objaw troski 
rodzicielskiej, poczciwe burgery, wzięły się społem do • 
gznkania chłopaka, którego też znaleziono rychło : 
spał sobie na jednej z ławek ogrodu własnego ojca.

Z bruka. K ilka śmiałych kradzieży popełnio- . 
no w ostatnich czasach w domu przy ul. W ałeckiej 
1. 3, na szkodę p. T. Wczoraj w nocy znowu uiewy- 
śledzeni złodzieje wykopali pod bram ą stodoły wielką 
jam ę i tą drogą dostali się do spichlerza, skąd za­
brali rozmaite rzeczy.

Tej samej nocy złoizieje dostali się przez okno
do pomieszkania Je n a  Stachowa, przy ul. Bilińskiego 1
1. 5. Szkoda wynosi kilkadziesiąt zł.

W sprzeczce skaleczył niebezpiecznie N a th a n 1 
Bahlik swojego brata Izraela, którego odstawiono do ■ 
głównego szpitala, N atliana B. aresztow ała policya. ■

Stan powlotrns. Wczoraj popołudniu padał 
deszcz nieznaczny, zresztą mieliśmy pogodę.

Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 12 godzinie w południe 764 mm.
Prognoza na dobę dnia 4. czerwca r. b. (od 1

półnooy do północy). W iatr będzie co do kierunku j 
zachodni, co do siły mierny (2 —3), średnia tem-1 
peratura doby obniży się do -j-18  C., niebo będzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza pozostanie około 65 '/„. Opad deszcz niezna­
czny, zresztą pogodnie. i

J u t r o ,  dnia 4. ozerwca : św. K wiryna. — ‘ 
— św. Mychaiła P r.

GAZETA NARODOWA, z Sob.ty d n ia  i  c z e p c a

Sm utne zaiste — tem więcej zaś smutne, 
iż idzie tu o sumę stosunkowo nieznaczną. Na 
jedną  kartę  stawia często przez wieczór wiele 
więcej m agnat polski... Na jeden bal wyda nie­
raz poważniejszą kwotę mieszczaństwo tego lub 
owego miasteczka...

„...I co tu tera  robić?" —  zapytują prezes 
Wilczyński i sekretarz dr. Bobin, którzy się 
całkowicie sprawie tej poświęcili...

Co robić? Poczekać 1 Poczekać nieco, aż 
przyjadą pobratymcy z nad W ełtawy i dadzą 
może ja k ą  radę, oni, co wznieśli z groszowych 
składek wspaniałe europejskie „divadlo“, co bu­
dują Panteon , dźwigają — zawsze pod hasłem 
„naród sobie8 — muzoa, gm achy nauce i sztuce 
poświęcone...

To trndno — musimy ich pytać o rudę... 
Mała rzecz a w s ty d !...

Z S o fi i donoszą: Korpus oficerski dał
obiad na cześć S t a m b u ł ó w  a, który wznosząc 
toast powiedział: „ Nie żywimy przeciw nikomu 
wojowniczych zamiarów - Bułgarya pragnie 
w spokoju prowadzić da _/ dzieło postępu i cywi­
lizacji. Gdyby jednak  nas -prowokowano i gdy­
byśmy znaleźli się w konieczności bronienia n a ­
szych ognisk, nie wątpię, iż każdy z panów speł­
ni swoją powinność". Oficerowie odpowiedzieli na  
ten toast pełnym zapału okrzykiem: „Niech żyje 
Stam bułów!"

Donoszą z L ondynu : Książę bułgarski 
przyjmował we wtorek lorda Salisbury i am ba­
sadora austryackiego.

Po przeprowadzeniu porozumienia pomiędzy
j rządem a opozycyą co do szybkiego załatwienia 

spraw bieżących, można oczekiwać, że rozwią-
Jeśli się zaś mam przyznać , zgaduję pra- sanie parlamentu nastąpi najpóźniej dnia 25. 

wie czechów odpowiedź, nie je s t  ona przecież czerwca, 
tak wesołą, iżbym miał się nią skwapliwie dzie­
lić z czytelnikiem.

Dziwni ludzie, ci czesi...
W francuskiej Izbie posłów interpelował 

dep. książę Arenberg  ministra spraw zagrań, co
My na turnieju muzyki światowej zaledwie do Zajść"w Ugandzie (koło jeziora Wiktorya Ny- 

ciohą zanucimy koncertową piosenkę oni try- j aliza w środkowej Afryce, gdzie akatolicy pobili 
uinfnją bezprzykładnie idealn m przedstaw ieniem ; katolików i uwięzili misyonarzy katolickich, F ran -  
kilku oper swojskich ! j Nałoży się dowiedzieć, czy kompania an-

O m ^ p o  królewsku nagradzają  ^właśnie 7.B-- j gielska (wschodnio-afrykańska) ma prawo w po-
(j 0j)ny sposób postępować z obywatelami francu­
skimi. Minister Ribot odpowiedział, iż rząd 
angielski oświadczył, że musi poc ekać na spra-

sługi pięćdziesięcioletnie reżysera rodzinnej sce­
ny (tylko reżysera!) -  my dla F redry  nie zdo­
łamy zdobyć się na pomniczek... dla F redry  po­
wtarzam  !

Dziwni, dziwni ludzie, których za dwadzie­
ścia i cztery godzin obejrzeć mamy z bliska...

te.

p •» ...łt

wozdania swoich ajentów, zanim dalszą złoży 
deklaracyę. Rząd francuski kazał powiedzieć lor­
dowi Salisburemu, że za uczynki kompanii a n ­
gielskiej robi odpowiedzialnym rząd angielski. 
Po nadejściu odpowiedzi Anglii, rząd francuski 
zobaczy, jakie zająć stanowisko.

| Niebawem odbędą się zaręczyny następcy 
™ TJ , , , tronu luksemburskiego z siedmnastoletnią księ-

-  L  D a t r u .  W roli Roberta z suderm anow- żaiezk Ludwika, córka duńskiego następcy
skiego „Honoru" ukazał się wczoraj po raz trze- t ronu
ci Kotarbiński, in te rp r  tując rzecz nader orygi- * ____________

ansam bl złożyli s ię :  Cichocka, Czaplińska, Pan- ' f k,eJ ,w sf awie ̂ m o r d o w a n .a W u k o w ic z a  jak
k i . . i c , 6 . 0J S U c L w i « ,  P - .w J . lw 5 m  A
niem cieszył się p. Chmieliński. Pp. Trapszo, ograniczała s.ę do tego, *e w' p m j a z u y
Hierowski, Szobert i Walewski byli bez zarzutu. s ? osób- 11 bynajmniej nie drogą formalną 
P. Kliszewski ma niezaprzeczenie sceniczne wa- ' P o r c e  rady, ab;J P ^ ta r a J *

- -  « ■ skreDOwanv d .  się o )ak najściślejsze zastosowanie sprawiedli-
aa ręp u w au y , pou n r a ,  r,r<s,s łr , „ mD). arriŁaCye b liłffar-^ r s s 1 »,x .poo‘ i **■.•«» ib» agii,cyt b̂ 'fr6 r  iu sk i pozw aia  som e za w ieie... ; ski(jh em iRnult6W ł sk ie ro w a n ą  przeciw ko B u łg a -  

n  . . i ry i, w szelk iem i p raw nem i środkam i, a zw łaszcza
• ifla0 7 ń i A *  r 1 6 8 * r 1 11 y : ® z'^ w i w ydalan iem . S ao ro  wyrok przeciw ko Merdżanowi

piąte w łr -o V  m<.P° , iaz „Protekcya j t OWarzyszom  s ta u ie  się praw om ocnym , P o r ta
dam* komedya. *g rz e c h  aktach Z. Przybylskiego^-  j n iew a tp ljw ie  zażąda od Rosvi w ydania obu b rac i
W  sobotę czwaity gościnny występ pana Józefa Ko- Tnfek.-zeiew ów
tarbińskiego, artysty teatrów warszawskich. ! 1 utel£^ eJew ow -

— N a  p o m n i k  C h o p i n a ,  w  „L utn i" odbę- j “  
dzie się pióba koncertu poniedziałkowego w sobotę, ! 
o godz. 7 wieczór. Zarząd o liczny udział człouków 
uprasza.

-  - P. D o m a n i e w s k i  przybywa w sobotę ra­
no do Lwowa aby wziąć udział w koncercie na po- W u r s Z U W A ,  d. 3  c z e r w c a .  W  d n ia c h
mnik Chopina. Razem z niepospolitym tym wirtuozem 1 r 8 t a t n i e h  w y d a lo n o  z tą d  z now u  2 5  p o d d a n y c h  
przybywa i fortepian Bechsteina z angielską m e c h a - 1 , . , • o n  i, x„
niką, który wypożyczyła bezinteresownie p. Gabryel- j ^ 3 t r y _ a c k i c h  3 0  ^ U j k i c l u  J M B w a i n i e  ŹJ-
ska właścicielka składu fortepianów w Krakowie.

i .

—  P an i Z a p o l s k a  została w tych dniach za­
angażowana, jako sta ła „pensyonarka" do teatru Gy- 
mnase, drugiego po Komedyi Francuskiej w rzędzie 
poważnych teatrów paryzkich. Gymnase je st ulubioną 
sceną W iktoryna Sardou. Obowiązki swe zacznie pa­
ni Zapolska pełnić od dnia 1 września.

Jł../ z ia ł e k o n o m ic z n y .

Kwatery d l a  Sokołów r a r-zą szau. oby­
watele m. Lwowa zgłaszać do kancelaryi „So­
koła" codziennie od 7 —9 wieczorem, lub do p. 
Jus tyna  L anga w Izbie adwokackiej, (Karola 
Ludwika 2), od 4 — 6 wieczorem. Akademicy 
zechcą zgłaszać kwatery dla kolegów w Czytelni 
akadem ick iej (Rynek 36), na ręce Tadeusza W it- 
wickiego. Tam też akademicy z prowiucyi mogą 
udawać się o mieszkania.

25 cLan-ia,. 1

Dla Fredry!
Może się teraz dziać, CO chce, wszystko je ­

dno, n ik t n a  to nie zwróci uwagi.
Gdyby też jaki nowoczesny A r c h i m e s  wy­

nalazł nareszcie dogodny punkcik i podni ę
ziemską przewracając świat cały uo góry j 
gami — ręczę, iż wówczas nawet nie p ra e sa n  - 
by mówić wyłącznie tylko o „Sokole", o zjezazie 
i o szybujących ku nam drogich braciach i p0_ 
bratymcach...

1 s łu sz n ie !
Jeźli więc w tej chwili myśl twoją o! na j­

piękniejsza czytelniczko i twoją czcigodny arcy J 
prenum eratorze ze sf»r sokolich w inny k rąg  , 
przenoszę — wiem, iż czynię to bezskutecznie, 
wszakże z obowiązku jo m n a lie ra  uczynić muszę.

Oto dowiedz się. iż jakby z pod ziemi uro- j 
sła ci dziś wystawa. J e s t  to wystawa projektów i 
na pomnik Fredry. Terenem jej F oyer  Koła 
literacko-artystycznego.

Koło to właśnie rzuciło hasło uczczenia 
pomnikiem stuletniej rocznicy urodzin ojca ko­
medyi polskiej. Koło ogłosiło konknrs, sprosiło 
j u r y  i zainscenowało wystawę. Reszta... należy 
już do publiczności.

t°  jes t  ta „reszta?"
więc przedewszystkiem każdy winien zająć 

się tą wystawą, a Co najważniejsza do skarbony 
fundnszu budowy opuścić co rychlej swego obola...

Zdaje mi się, £e n je potrzebuję nikomu 
przypommae, co zacz był F redro  i co mu winien 
ogół za „Zemstę* j n§ iubyU arcydzieła, którerai 
sam postawił sobie monument acre perennius... 
Ale przypomnieć jestem obowiązany, iż lista 
składek otwartą  została od pół roku blisko, a 
ofiary napły« ają ak skąp0> że... że... że strach 
powiedzieć. 0„ arzut ten obciąża zarówno
wszystkie klasy n^ z^go społeczeństwa, zamknęli 
mieszki swoje wszyscy bez wyj%tku t>

C zyżby me m ia ła  Polska k u ltu  dla swego 
M oliera, czy n ie  chce Czc,c sw oich w ieszczy i 
proroków , czy każdy  objaw  ho łd u  i p ie tyzm u 
dla zasług i m usi być u n as  sz tu rm em  zdo­
bywany? I

— Kwnferencya taryfowa. N a podstawie ze­
szłorocznej uchwały związku kolei galicyjsko-austry- 
acko-ozeskioh, zebrała się onegdaj w Czerniowcach 
koufereucy* delegatów tych kolei. Biorą w niej u- 
dział : ze strony jeneralnej dyrekcyi kolei państw o­
wych w Wiedniu radca dyrekcyi jeneralnej Tusta- 
nowski i starszy rewident Pohl, ze strony Towarzy­
stwa austryacko-węgierskiej kolei państwowej starszy 
inspektor Inngraf i referent Traxler, ze strony austr. 
kolei Północno-Zachodniej: radca cesarski Bredl i re­
ferent Pfob, wreszcie przybyli zastępcy kolei moraw- 
sko-szląskich, czeskich, węgierskich i węgiersko-cze­
skich. Przedwczoraj rauo zgromadzili się członkowie 
konferencYi w lokalnościach Izby handlowo-przemy- 
słowej, gdzie ich powitał prezydent Izby Langenhan 
i prezydent m iasta Kochanowski. Konferencjom pize- 
woduiczy radca dyrekcyi austr. kolei państwowych 
Deyma.

— Izba handlowa 1 przemysłowa podaje do 
wiadomości kół handlowych i przemysłowych świeżo 
przez rząd ułożoną tablicę redukcyjną następujących 
zagranicznych pieniędzy papierowych : a) M arka nie­
miecka 50 ct b) F raak , lira, peseta, drachma, dy- 
nar, leii lub lewa 40 ct. e) Rubel rosyjski 1 złr. 
60 et. d) F u u t angielski 10 zł. e) F u n t turecki 9 
złr. 10 ot. f) Amerykański dolar złoty 2 zł. 7 ct. 
w alutą austryacką. Powyższa tablica redukcyjna nie 
odnosi się do prywatnych interesów prawnych, lecz 
je ynie do czynności urzędowych.

W ie d e ń  dnia 3 czerwca (Telegr. Oae. N ar.}  
Pszenica na maj i czerwiec 8 96, na jesień 8 '35 , 
żyto na jesień 7 67.

Rada państwa.
(Telegr. Gaz. N ar.)

W ied eń  d 3. czerwca. Przewodniczący ko-
mjsyi g lu t o w e j  D h y  p o r t ó w ,^ J a w o r s k i ^  zw ró ­

c i ł  s
n b y  -
tow e zako inun ik1

c l  *  dol i także węgierskie przedłożenia walu-
n r .  S « U .  z a rz ą d z ił j „ t

tej sprawie co potrzeba.

Ostatnia wiadomości.
n .  i . w - «nunc jusz  Galimberti kroiowi 

fowi własnoręczne pismo papie

Między załogą budapeszteńską szerzą się 
w przerażający sposób samobójstwa.

Z P e t e r s b u r g a  k5moSkac“ j
cyatywą Pobiedonoscewa h i p rzeby
zamierza polecić, aby przy wl^ pZf  p0CiągaCh , 
wających znaczniejszą P « f trz n zamienione 
znajdowały się wagony specyaine,
na kaplice cerkiewne. „„tomentu

W ostatniem sprawozdaniu depąrtamo:utu
rolnictwa wyrażono jak  najlepsze nadzieje c
najbliższych zbiorów.

<16w, za jm u jących  się handlem .
W i e d e ń ,  dnia 3 czerwca. W dniach 

od 1 do 4 września, odbędą się w tutejszym 
teatrze wystawowym występy Sembrich-Ko­
chańskiej i braci Reszke Układ odnośny 
miał być wczoraj zawarty.

W i e d e ń  u. 3. czerwca. Dzisiejszy nu- 
m ir  Dziennika rozporządzeń Ministerstwa hau- 
dlu z a w i e r a  z m i a n y  t a r y f  t r a n s p o r ­
t o w y c h  n a  k o l e j a c h .  Zmiany te wejdą 
w życie 15. lipca br. W n i o s k i  g e n e r a l ­
n e j  d y r e k c y i  zostaną w z u p e ł n o ś c i  
przeprowadzone ; ułatwienia jedynie zaprowa­
dzi później dyrekeya generalna względem na­
leży tości manipulacyjnej od węgli brunatnych, 
przechodzących bezpośrednio przez Kloster- 
grab-Muldę z zagranicy.

W i e d e ń  dnia 3. czerwca. W teatrze 
wystawowym dawali wczoraj artyści czescy 
operę Dworzaka „Dymitr", do którego córka 
Riegera. pani Czerw enkov a dobre 1 ibreto na­
pisała. i  wczoraj znowu odi.ieśli artyści cze­
scy sukces znakomity, tea tr  był wyprzedany, 
zapełniała go najdystyngowańsza publiczność; 
arcyks. Ludwik Wiktor (brat cesarz*) bawił 
w loży dworskiej do końca pr^i,dsta>,cienia. 
Z pomiędzy śpiewaków należy p odnieść  prze- 
dew8zystkiem naszego Fb ryańskiego, tudzież 
panny Forster  i Lauterer. Chór i orkiestra, 
tożsamo wystawa, okazały się goinemi naj­
pierwszej stolicy. Publiczność z widoczuem 
zajęciem p rzys łuchiw ała  się tej muzyce naro­
dowo czeskiej. ale miejscami muzykę francu­
ską i niemiecką przypominającej.

P r z ib r a m  <1 3. czerwca. Dotychczas 
wydobyto 120 trupów z kopalni, brakuje j e ­
szcze 380 ludzi, którzy niezawodnie zginęli. 
Od wczoraj nie wydobyto nikogo żywego. Na­
miestnik br. Thuu sara zwidzał sztolnie, po­
cieszając wszędzie. Według orzeczenia lekarzy 
powodem zgonu było zatrucie węglanem.

Pomiędzy nieodsziikanymi znajduje się 
pięcin słuchaczy szkoły górniczej, którzy s ę 
onegdaj do sztolni spuścili.

B u d a p e s z t  d. 3. czerwca. Redaktor 
Pester Lloyda Veigelsberg wyzwał na poje­
dynek dr. Luegera (deputowanego wiedeń­
skiego), który go na zebraniu Rumunów wę­
gierskich we Wiedniu obraził. Przybyli do 
Wiednia sekundanci Veigelsberga, kapitan  
Dauzer i rotmistrz Karst, ale próżno szukali 
Luegera i dano im termin na wczoraj. Wsze­
lako nie udali się do Luegera, tylko wrócili 
do Pesztu, zkąd wysłali do niego te leg ram : 
„Lueger jest  absolutnie niegodnym dania sa- 
tysfakcyi honorowej; formalne uzasadnienie i 
oświadczenie przesłane będzie w liście".

B e r l i n  d. 8. czerwca. Nadanie amba­
sadorowi austryackiemu, hr. Szecheuiemu or­
deru Złotego runa, wywarło w tutejsiyjjh sfe­
rach najwyższych bardzo miłe wrażenie.

Rektor Ablwart, autor broszury „Juden-
flinten" (Strzelby żydowskie) został uwię 
ziony.

B e r l i n  d. 3. czerwca. W sprawie ro 
kowań z Hiszpanią względem traktatu  han­
dlowego nu. ma żadnych pewnych wiadomo-i

węg. papierowa 
Marki niem. —•-

100 70

W i a d o m o ś f i i  g l s łd o w w .

Lwów dnia 3. Czerwca (Z Izby handlowej) 
i. Akcje ar. nóikj.

pławą 
213 50 
243 50 
383 -

U. Listy uietawn: za 100 W. 
Banku lupati -raega gaiie. U*/, Im w  42 lat.

„ 5% wyl. W L  pr.
4,/'i#A w 50 l i t  

B a l u  krajeweec 4 Im  r  latr-ib . . 
Tawam. kred. ml. «ie»ak. 5*/P 

At/l * n n
* 4 , o  w u y . i .

i-yy , ' m . -t ^ l
i 'l ,  Vtł V 5? lat.

LU. Li'-ty dłtiłaa na IGO al. 
G»L Zakł. kred. włość, w likw. (d. 0*/,) Hf/S

.  „ „ „ U  5%) *'/••/. •
Ogólnego rolnieap-kredTtewnge Zakładu dl» 

Palieji i Bnkor^ny w likwidacji 6% na.
Im . w ió  ;»i . . . . . .  . . . .

IV Obligi za 100 zł
IndcOiniaaejjne galic. 5°/, a, k.....................1C4 80
Galio, fondnezn propinaoyjn„go 4°/„
Bnkow. funduszu propinaeyjnago 5% - 
Sosa. banku krajowdg# w. a. I. ea. .

, » „ „ U. em.
| PcŻTiska krajawa z rniru <87> 6°/, w. s.
* z raku iM,l 4«./j7, .

nie się zgodzą. Małą ztąd korzyść, skoro Hi­
szpania w żaden sposób ustępstw, które Sta­
nom Zjednoczonym co do Cuby i Poriorico 
poczyniła, nie chce przyznać innym także
państwom.

B erlin  d. 3. czerwca. Komisja z sied­
miu członków, zajmująca się reformą nauki
w szkołach, zakończyła już swoje obrady. —
Wczoraj wieczorem zaprosił cesarz do siebie Ko]aj „ lie. K„roU Ludx. 3(K sł. m h
ua obiad wszystkich członków tej komisyi, ■ Kclej Lwów-Ca«ra.-J^ka p« soo zł. w

J 3 5 “  f* ^ p!ltr ne?(# *• f 00 w 0I BaiAu krsirt. gslie. gal. p*tudzież ministra oświaty.
B erlin  d. 3. czerwca. Wczoraj w Pocz­

damie przy wieczerzy cesarz Wilhelm pro­
klamował zaręczyny rumuńskiego następcy 
tronu z księżniczką Maryą Edymburską.

Do Nordd. Allg. Ztg. donoszą z Moskwy, 
że spłonęło tam ostatniej nocy około 80 wiel­
kich domów. W . książę Sergiusz osobiście 
kierował ratunkiem.

B e r l i n  d. 3. czerwca. Zapewuiają, że 
w zjeździo cara z cesarzem Wilhelmem w Kielu, 
będą uczestniczyć ambasador Szuwałow, se­
kretarz stanu Marschall i jenerał Villaume, 
niemiecLi pełnomocnik wojskowy w Peters­
burgu.

F r a n k f u r t  d. 3. czerwca. Wedle te ­
legramu Frankf. Z tg  z Kopenhagi, spotkanie 
cara z cesarzem niemieckim zostało do 8. bm. 
odłożone.

P e f o r e b n r g ,  d. 3. czerwca Teini 
dniami będzie się Rada s t a m  zajmować pro­
jektami ustaw o kontroli rządowej nad syno­
dami luterskiemi i reorganizacją zarządu 
majątków duchowieństwa luterskiego w pro­
wincjach nadbałtyckich, tudzież o reorgaui- 
zacyi zarządu kościołów katolickich w pań­
stwie rosyjski tm.

P a r y ż  d. 3. czerwca. Prezydent Car­
not przyjmował wczoraj u siebie króla szwedz­
kiego. Dziś rano odjechał król do Genewy.

P aryż, d. 3. czerwca. Członkiem Aka­
demii w miejsce zmarłego admirała Jurieu 
de la Gravióre wybrany historyk Ernest La- 
visse; w pierwszein głosowaniu otrzymał Zola 
10 głosów, w drugiem 3 głosy.

R zym , d. 3. czerwca. Około 10 000 
osób udało się na wyspę Kaprerę na obchód 
dziesiątej rocznicy zgodu Garibaldego. Cała 
jego rodzina bawi na wyspie. Król wystoso­
wał do Menottego Garibaldego pismo, w któ- 
rem podnosi, iż z całego serca bierze udział 
w oddauiu czci GaribaMemu.

Podczas tutejszego obchodu garibaldow- 
skiego zdarzył się wypadek; podłoga sali, 
przepełnionej ludźmi, zapadła się, i jakich 10 
osób zostało pokaleczonych.

R z y m  dnia 3. czerwca. Izba deputo­
wanych w tajuem głosowaniu uchwaliła 181 
głosami przeciw 63 wprowadzić bezzwłtcznie 
w życie klauzulę zawartą w traktacie han-

;v :“oitdor7
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100-90
107-50

98-25
98-50

96-80
95-10
99-40 
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93 80
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10450
97-60 
91 10

Lmjt KiMta Krakowi 
Losy Hi*.-ta Stanisławo w* .

Bukat oesarsiii

22 —  

29 50

5 62
Napoleo&dor............................  . . .  a 48
PółiŁ.peijał rosyjski ..............................................9 70
Kubel rosyjski s rebrny ....................................... 1*25
Knbel rosyjski papierowy .  1-24
100 starek n iem ieck ich .....................................18 20

tSA-
216 50 
246 50 
337 -  
21*. -
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10820
98 95
99 i 0
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95-80 

10010 
95 40

63 -  
r4 50
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101
101

98 30 
01 8 1

;4  —
31 50

> 72 
53

1 35 
1-26 

58.75
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P rzyjeclia li do L w ow a
dnia 3. czerwca.

Hotel Im peria l. W . Baecker z Ropczyc. F . 
K olasiński z Sambora. L . Kobylański z Snowidowa. 
L . Baecker z Kołomyi. M. Sobołtyńska ze Śmitowa. 
F . Koszowski z ZasU w ua. S. dr. Balicki ze Stare­
go m iasta. S. Silberstein z Budapesztu H . Kieszko- 
wski z K rakow a. K . Cbodziński z Krakowa. B.
Roller z Suchodoły. M. Goldenberg z Czerniowiec. 
M. Streć ze Starego miasta. H . K am iński z Mana- 
sterzysk.

Hotel Centralny. A. Rupprecht z Podhajec.
H . K rag  z Przem yśla. A. Kornfeil z Wiednia. A.
Listow ski z Dobrzan. T. W itastow ski z Borszczowa. 
M, Dnlęba z Ł ańcuta. J .  Czapelski z Gorlic. M.
P rilisauer z Cieszyna.

(Mabryka ** peoiswbil ad Bwlaknji, ki-ora U i **4*)"i
•d;»9<nt<uMi>iM4ni Kt fika St# mOTw u  autkó-i

dlowym między Austryą a Wiochami, a zn i- ,  
źającą do czwartej części cło od w iuaaustry -j

s W i J s i :??10 ^mnm  2® al1 ^ i b ś w642 artysty malarzat a  izby włoskiej j e s t  ciosem dotk liw ym  dla 
au s t ry a c k ic b  producentów  wina w Tyrolu , Go - ! Ł .  H O £  H  Ł E B  I  
rycyi,  Is try i  i Dalm acyi. | we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej),

BelgrAd, d. 3 . czerw ca R eze rw y  i j 
lan d w era  pierwszego pow: łau ia ,  skooceu tro -  j 
wane dla  ć i t ic z e ó  pod P iro tem , b ęd ą  l

Zdjęoia i pow ięk szen ia
;e m i

dniami rozpuszczone. i Przypominamy, że depozytorami Wina
Jak  słychać, król Aleksander odwidzi i Uhassaing we Lwowie są pp. Mikolascb, Rucker,

swego ojca w Badeu pod Wiedniem, dokąd Wiewiórski i Sklepińgki. g65
tenże niebawem przyjedzie, ale podobno ani j   — -  - —
żaden rejent, ani żaden minister nie będzie j W s z e c h  n a u k
towarzyszył królowi w lej podróży.

Bern d. 3. czerwca. Odpowiedź Frau- 
cyi ua żądania szwajcarskie co do traktatu 
handlowego jest najzupełniej niezadowala­
jącą, ale rokowania trwają dalej. Jażeli Frau- 
cya nie poczyni większych ustępstw, będzie 
się musiał parlament szwajcarski zdecydować 
albo na wojnę cłową z Francyą, albo zado­
wolić się teraźuiejszym stanem rzeczy, t.

lekarskich

Dr. K arol Z ierhoffer
672 przyjechał' z Wiednia i osiedlił się

■ w  P o d h a j c a c h .

i ordynuje tymczasowo w hotelu Europejskim.

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y
V o s l a - a -  < 3 - a , i r L f a ł a . r r L

naiarwai

ROZKŁAD POCIĄGOW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(  (Jeas lwowdc;}.

W ie d e ń  dnia 3. czerwca godzina 2 min. — 
po południu. Akcje k red u o w e  322*62. Al je  
pejskie T ow .rz ,  górniczego 63 25. Akcje w i­
gierskie Banku kredyt- wego 363 50. Akc;e Ba^ku 
an /lo -m str jack iag o  1 5 560 .  Akcje Usiocbanbo 
249*— . Akcie kolei Karola Ludwika 215 —. 
Akcje kolei Północnej 989*— . Akcje kolei Połu- 
duioaoj ('Lombardy) 99' —. Akcje hoSei 
fóidzkiej (losy tureckie) — . Akcje
etwowej 30ó 50 
wieckiej 245

O d c h o d z ą

Francya traktuje towary szwajcarskie wedle t godzina drogi od Wiednia. Otwarty cały rok. Prospekty 
s iojej minimalnej taryfy cło*ej a Szwaj g $ i8' s. FrRitaaun.1- Friedmilm“>
carya przyznaje F'ancyi prawa najwyższej f 
fawory zacyi.

Londyn d. 3. czerwca. Kilka pog ra - , 
niczuych plemion afgańskieb zbuntowało się ( 
przeciw emirowi. Wojska, które emii przeciw ! 
nim wyprawił, zostały w wąwozach Ge mai ( 
osaczone. Dotychczas nie wezwał emir pomocy > 
angielskiej.

L ondyn d. 3. czerwca. Z Tangeru 
donoszą: Z powodu systematycznego sprzeci­
wiania się rządu marokańskiego, żąda poseł 
angielski, sir Evan Smith rychłego załatwię 
nia kwestyj, odnoszących się do iuteresów 
angielskich. Sułtan, aby nie dać posłowi bez­
pośredniej odpowiedzi, zawiadomił wpływowych 
krajowców, jakich ulepszeń Anglia się domaga.
Ztąd się sir Smith przekouał, że jakiś wpływ 
obcy usiłuje udaremuić jego misję.

Do Krakowa . . . 
„ Powołoez. z Podz.

(z głównego dworca)
„ Czemiowieo . .
„ Stryja . . . .„ Bełżca . . . .
„ Sokala . • • • 
r Zimnej Wody .

Ruryer

307 10 l i
3 (0  
2-5S 
6-36

OsoDowy

5-28, 11-OJ
10-Ó21 10 82
941 0-|8
9 56! 3-^2
6-161 10-21 
9-5)| —

4 36̂  -

7-r>«

10 88 
7 41

Mię
gzany

7-g(i

P r y  c h  o d z ą

Z Krakowa . . . .
„ PodWołoCZ. na Podz. 

(na główny dworzec)
„ (Jzerniowiee . .
„ Stryja ................
„ Bełżca................
„ Sokala................

6 0 1  2 -5 0
—  2 - 4 ’
—  2  5 7  

10-tt* -

9-01
9 1 7
9 -4 0
7 -5 6
141
4-48

■ 
. 

C
O

K
K

J
S

»
fl

»

1 
1

9 82

7  0 0

2 3 5

8-321

A .
Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio-

 .............  / europfiskiegc, a mianowicie: gdy zegar srodkowo-europejskl
kolei Pań- > (kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje

Akcje kolei L w ow sko-O zeraio- ° 0(̂ z' ^Jyf^y^tłuste, W  których minuty podkreśloue sa czarną
Akcje kolei węgiersko-półnoeno- • linijką, oznaczaj? porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz.

wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeński 
159 50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
179-— . Galic. oblig. iudemn. 105 25 Akoje kolei 
północno-z*ehod. (lit. B. E lbethai) 239 . Lo«sj
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku din krajów

5 minut 59 rano.



DR O BN E OGŁOSZENIA
po ten cie  od wyrazu.

08OBA zgrabna , inteligentna, umiejąca 
deskonale szyć, zręczna, biegła w za­

rządzie domowem , poszukuje posady do 
dworu albo na plebanią, lub też za towa­
rzyszkę do pani albo do dzieci — uprasza 
łaskawie o posadę. Adres: B. Z. Tarnów, 
poste restante. ' 333

gZTUCZNE KWIATY papierowe.  --— -----------r _r ---------- Nauka
pod nader przystępijemi warunkami u p. 

Olgi Karge, Łyczakowska 1. 4 , II. piętro, 
schody IV, drzwi 38. Wzory do oglądania 
w handlach Wgo Bromilskiego i Hawranka

334

W Solówce (poczta Ułaszkowce)!
są na sprzedaż 3646

młode mleczne krowy
czystej rasy „Kuliland", jak również

c ie ln e  ja łó w k i
razem sztuk dwanaście, także sześć koni 
zaprzężnych, młodych, dobrze ujeżdżonych, 

mniejszej i większej miary.

&AZETA NARODOWA z  Soboty dnia 4. Ozflrwća 1S99 Wr 1 3A

1NSERATY do ws z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300

Papugi młode,
ii ptaki zagraniczne, kilkadziesiąt sztuk — 
Akwaryum kompletnie urządzone do sprze­
dania. Eybki złote po 18 ot. za sztukę. — 
Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
[Czarneckiego 3.

Pośrednictwo

ie i

ciENTRALNE B U  RO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

JOT O MINIATURY pastelowe Stefana 
* Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedycya zamówień. 

Ułatwienia zwiedzającym Paryż.
Adres: 3847

J .  W . S e l in g e r  
31, Avenue de Lamotte-Piquet, Paris.

W ysta w a  fach ow a. W y sta w a  przem ysłu  sp ecy a ln eg o . W ie lk i park  w y sta w o w y .
J S t a r y  W ie d e ń .  — P a n o r a m y .  — T e a t r  c i e n ió w  i t p  3509

OSOBA młoda , wykształcona , posiadajaca 
język francuski, angielski i niemiecki, 

mówiąca także po polsku , poszukuje umie­
szczenia do młodej lub starszej osoby jako 
nauczycielka lub towarzyszka do podróży. 
Łaskawe zgłoszenia adresować: J. 0. Ad- 
ministracya Gazety Narodowej. 1

U J n  l A / i o r ł n i l l  Pierwsze Polskie przea 
WWC W IG U II IU  siębiorstwo wysyłkowe

ALBINA KRAJEWSKIEGO
Wiedeń, I . ,  G Iselastrasse 1 :M14 I

dostarcza wszystko, co kto tylko potrzebuje1 
i eo w dział przemysłu i handlu wchodzi! 
po cenach hurtownyeh. Zakupuje wprost u i 
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką usku­
tecznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na żą-| 
danie cennik ilustrowany gratis i franco. A

W Bolechowie
stacyi kolejowej i klimatyczno - kąpielowej1

je s t zaraz do sprzedania

ogród handlowy !
z trzema mieszkalnemi budynkami i stajnią,! 
ze szparagarniami, szkółkami, inspektami,: 
z 600 drzew owocowych najszlachetniejszych, 
tyleż krzaków agrestowych i pożeczkowych1 
z największym owocem , i trawy dla utrzy­
mania dwóch krów, obszaru całego cztery 
morgi. Cena 4.000 złr. Zgłoszenia: Maryai 
Borkowska, w Bolechowie. 3632 I

Dla właścicieli M  i bydła.
Płyn restytuoyjny Kwizdy.
Kreolina „Brookmanna“.
Proszek Komeuburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szezotki i zgrzebła dla koni i bydła.
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 
Szezotki do mycia powozów.
Skórki irohowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage-Harnaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt.
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 3638
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w  najlepszych gatunkach i po cenach, 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

DO A M E R Y K I.
     3139

K A R T Y  J A Z D Y
12 iederlandzko-A m erykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  K o lo w r a t r i n g  9 .

F i w i e d e A. szybko iIT . W eyringergasse 7

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.
latnie.

Do sprzedania kompletne maszynowe

urządzenie stolarskie
wraz z przyrządami do wyrobu desek, najnowszej konstrukeyi, spro­
wadzone przez jedną z najlepszych fabryk niemieckich, wybornie utrzy­
mane, wraz z motorem parowym 10 H P (system Hcfmeistra). Cena 

zadziwiająco niska, także pojedynczo.
Oferty pod znakiem „T. 2568“ adresować: Rudolf Mosse, W len.

J. ANDELa
n o w o  o d k ry ty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybko­

ścią i pewnością tak dalece, ie  z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

3652Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e i r j i  J .  A n d e l a
13, zuin „Schwarzen H und“ Husgasse 13,

(13 Dominikanergasse 13, 11 Ketteugasse 11, w Pradze.
We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolaseh 

apt., Alojzy Hubner droguerja uliea Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Baysr ul. Krakowska.

B iecz: W. Eusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt.; Cliodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry sz tak : Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. L ippu; G lin iany: A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. 
k o ło m y ja : E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosiawski; Kopyezyńee: 
M. Redei apt.; K ossów : S. Bursa apt.; K ra k ó w : E. Radler apt., E. Stoekmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowiez 
skład materjałów, A. Hawełka; Krosno: Jan Łazarowiez ; K ulików : B. Misio- 
łek apt.; K u ty : Aleks. Zagajewski apt.; K ału sz : A. Szustow apt.; Ja ro s ław : 
Wisłocki apt.; Nowy T arg  Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy 
Sącz: T. Grossbard, S. Liechtmann ; Niemirów : K. Przedrzymirski apt. P rze­
myśl : A. Faliszewski. S o k al: Eug. Wysoczański apt. S ucha: C. Czernicki apt 
S tanisław ów : A. Beil apt. S tare M iasta- A »r,t w ..------- • ™ ■

i iu. Aoier apt; Wadowice S. Ku 
Gold ; Żywiec: M. Pawluszkiewicz. . Rauehberger.

Do
Sezon od 1. kw ietn ia do koiica października.

1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25 ' 3457

nenie musu
i  T oczak i francusk ie

pierwszej jakości.
Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁYŃSKIE
Go mielenia twardych nnedmiotów,

Gazy jaflwaiaa szwaicarsL . Dl , . . . . . . .
.  fabryki Dafo.r & Co. r j Ł S S S S .“ *  ° * 1

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
kam ienie m łyńskie,

S a e ls ie  z i a r n i s t e
kam ienie m łyńskie,

N a rz ę d z ia  d o  n a k u w a n ia  k a m ie n i
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepizej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryta tamieni mhńsHicb

O d e r b e r g  — D w o r z e c
(S iląik  auitrjacki).

Cenniki gratis i franco.

mm WYNALAZEK

m f IX0RA
ED. PIN AUD
M y d ło ..................................  u  l’IX0RA
Essencya dla chustek  h l’IX0RA 
Woda tualetowa. . . .  h 1 ’IXORA
Pom ada.........................  a  l’IXGRA
Olejek  k 11XGRA
Puder ryżowy k l’IXQRA
K osm etyk   fi 11XGRA
37, Boald de S tra sb cn rg , 37

.  „__   u>.vu*<ivuiukM vaua*c O Ai'0 ' O

UZlTlflStO Krapina ■ Toplitz W KTOaCTl
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei ,.Zabok-K rapiua-Tb'plitz“. Niesłychanie sil­
ne akrato term y dochodzące do 30 i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćcu, 
reum atyzm ach i tychże następstw ach , w ischias , new ralg iaeh , chorobach 
skórnych i przeciwko wszelkim ran o m , w chorobie Brigtha, skrzywieniach i 
bezw ładności. Wielki basen wspólny, separatk i, w anny marmurowe, tusze. Bar­
dzo wykwintnie urządzone kąpiele parow e, masaż, elektryzacya, szwedzka gim na­
styka, Pierwszorzędny kom fort. Wyborna restau rac j a . Niskie eeny. Muzyka  ̂zdro­
jowa. Dalekie cieniste mzeehadzki 08 1 m*;* -----:Ł— -

++++++++ ł+ ł+ ł m ł ł ł ł + ł ł ł ;
t  Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuj* i sp rzed a je  

w szystkie efektu I monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 

4‘/2»/o lis ty  hipoteezne 
5*/0 listy  hipoteczne premiowane 
5% listy  hipoteezne bez prem ii 
4*/i% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4‘/,*/o listy  Banka krajowego 
4‘/»0/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/« pożyczkę proplnacyjną galicyjską

3080

5°/i
pozyczuę proptnacyjną galicyjską  
pożyczkę proplnacyjną bukowińską

41/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
' -  - ’ - '  i l n .  —— ■ -4 ‘/

4 ° /

_ k 4,0------------* JłaUBLTI
°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
węgierskie obligacje lndemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wrze nabywa i sprzedaj®

po eonach  n ajk orayatn ieja iycb .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a j u i  p ła tn e  n u aJao o w *  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony aa go tów kę, bez wszelkiego 
p o tracen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistychkosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych i-  
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 1 yuu¥*li |

♦ tł t t t t ł t ł ł ł t ł ł t t l  l i i i -
Wjdawo i odpowiedziała, redaktor Pl a t on  Kost ecki .

W a ż n e  d o  p r z e c z y t a n i a .

> —
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w  K o r c z y n ie  o b o k  K r o s n a
poleea P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to : 

I k l  1 i  białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
M r  l i Y T l l t h  tna szare i półbielone, dreliszki szare i  kolorowe, płótna apreto- 
ł  l l l l J l f l  wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

*  obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro­
we ze serwetami, fartuszki kolorowe lniane, chustki męskie i damskie b ia łe , ścierki

ifn  W Tolrroo 41t-~ ~ -----1 1

3623

-------------- ---~ V. lumun , iiiiuOtn x jLŁî on.ł.rs l UctUlSKlG Dltllc
itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach. 

Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.
Uprasza się o dokładne p ow yżej adresowanie.

Z głębokim szacunkiem D y re k c y a .

Prospekta i objaśnienia LUBIEŃ
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  W Ó D  S I A P C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ !!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, nlewylączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwea i w III. od 20. sierpnia ceny o 20°'0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
msza św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

i D K Z Y B

ZDROJOWISKO 
solankowo - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
O tw arty od 1. maja.

L ek a rz  k ie r u ją c y  dr. W ilhelm  S trzech o  w ek i
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey, 3518

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP. Nast.
31—33 ulica B o in od , w  P aryża.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  w r. 1888
klasy 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA 
N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H

wody selcsrskiej, 
limoniady, wody sodowpj.

W IN  MUSUJĄCYCH.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznauia
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

111 f t i n l z  ł n n i n A w r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy Id lim o wy, d0 porosttI. Flakonik 50 ct.________________

f̂O T T if łd a  / a f i i n w z m a c n i a  cebulki włosowe i zapobiega wy- 
U l U d U d  m i m )  Ą  d; padaniu włosów. — Słoik 80 et __________

T T T " o d a ,  a , t e z ń . s I k z s L ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R  I L  A a N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  tanino wy, 81
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 centów.

r o t  A fO T O C Z
JE D Y N E  SREBKZONE 

W EW NĄTRZ

Ti - wszelkich kształtów
i kolorów.

Znaczna zniżka cen takowych. 
Te apa a ty  były puszczane w ruch na W ystawie w Moskwie.

Wysyłka franco szczegółowych prospektów. 3338

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, n liea B a­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  w Czer- 

nioweach R ynek 1. 3.

<

Panowie
cierpiący na osłabienie, powinni zażądać illustrowanej broszury traktującej 
o galwano-elektrycznym aparacie „Befector“, skonstruowanym przez profe­
sora Voltę i patentowanym we wszystkich krajach i odznaczonym złotemi 
medalami. Jestto jedyny aparat skonstruowany i oparty na podstawach na­
ukowych, a  pomocny nawet w zastarzałych cierpieniach. Przyrządu tego 
używa się samemu i bez szkody nosi się przy sobie. Bardzo wielu lekarzy 
wypróbowało go i gorąco zaleca. Mieści się niewidocznie w kieszeni. Bro­
szurę z instrukeyą rozsyła gratis i franco właściciel przywileju : Th. Bier- 
m a n n s , Wien, 1. Schullerstrasse 18. (także pod literami). 3 07

SYNAFIZMY RIGOLLOT
M tlHZtnrrifk W A u l r n o n / ihMusztarda w  Arkuszach

! Środek dogodny, pew n y ,s iln ie  odprow adzający  na zew nątrz 
N1KZISĘDNY W KAŻDYM DOMU

| Dla uniknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpisA 
koloru  czerw onego na każdem p udełku  i  na arkuszach. 

Znajdu je  się we w szystk ich  aptekach.

3125

Skład główny: w  P a r y ż u ,  2 4 , A v e n u e  V ic to r ia .

seład n e m  n i
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzę lom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go g a tunku ,  tak  w ryzach jakoteż na dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

prasybory d o  p i s a n ia  i  r y s o w a n ia .
Przyjm uje zamówienia na  bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowaae. K arton  na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

♦  w  ^  w  W  <

Ó  W ie lk i w yb ór (
£  najmodniejszych kapeluszy damskich j
♦  na sezon wiosenny i letn i 3368 <

®  u trzy m u jem y  w naszym  m agazyn ie  i p o E ea m y  po m ożliw ie ł
W  um iarkow anych  cen ach  Szan. P an io m  i

plac Kapitulny 1. 8 , we Lwowie.
Z am ów ienia z prow incyi u sk u teczn iam y  n a ty c h m ia s t.

T I 1 T K 1 C Y G A R E T O W E

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

S to w arzy szen ie  za re je s tro w a n e  z p o ręk ą  og ran iczoną i su b w en ­
c jonow ane przez W y so k i W y d z ia ł k ra jo w y  we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, lin y  kafarowe I prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i  t. p.

W szelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe ua s tó ł , iiranki 
do okien, sia tk i do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, ham aki, 
sisci do polow ania, sieci na konie od much i  śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta , który się ksz ta łc ił kosztem W ydziału krajowogo 

w fabrykach w W iedniu i Pochlarn.
C e n n ik i  g ra t i s  i franco.  

3 D 3 r x © 3 s c j s b :
M a rc e li Ś w iec h o w sk i. E s . L eo n  P a s to r .

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY

Szczaw y alkal.: słono-jodo-brom owe
skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilitycznyeh, reumatyzmie, 

nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.
Mlelio, źętyoa, inhalatorium.

Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry­
czne. Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20. maja do końca września. 

M ieszkania w  pierwszym i  ostatnim  sezonie tańsze.
Lekarze ord.: T>r. K I. D ę b ic k i  zakładowy i D r. K a z im ie rz  K a d e n .

S k ł a d  w o d y ,  s o l i  i  ł u g u
(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych.r»------- i-d.-   -

Michał Waselica i Andrzej Kiliai
a v  * -  Ł  < » w l  « -

mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską prze 
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonują wszelkie zamó 

wienia po jak najumiarkowaószych cenach. 3556
— — mmmm— m m m — m rnm m m m m m m m m m m m m m m m m — m

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


